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USA przygotowują presję Trzecia górnicza 
niedziela

.Brytyjski minister finansów

„New

w Europie)

York Times”
Maudling — podaje na zakończe­
nie ”

Seria narad w białym Domu

mimoi kontynuować sta-
na wiosnę

roślin motylkowych

w porównaniu z ub. r. o ok.Uwzględniając potrzeby

rokowań w sprawie opłat 
(rokowania te mają to

USA udzielą śmiałej od- 
na veto prezydenta de 

przeciwko przyjęciu An- 
Wspólnego Rynku” —

Prezydent Kennedy rozpoczął serię konferencji ze swy­
mi głównymi doradcami do spraw polityki zagranicznej 
jak podaje „New York Times”, celem narad jest „opra­
cowanie takiej strategii USA, która odbudowałaby uszko­
dzony gmach jednoścd europejskiej”.Dziennik dodaje, że Stany Zjednoczone postanowiły trwać przy swych planach u- tworzenia wielopaństwowychsił nuklearnychNATO Francji w ramach sprzeciwu oświadczył Herterowi, że An­

glia nie zajmie takiego stanowis­
ka wobec inwestycji amerykańs­
kich”. (PAP)

znów nych ub. niedzielę górnicy pracowali. Mimo trud- warunków, na apel pre-

rania o likwidację lub obni­żenie barier celnych w Euro­pie.
„Są fakty, które wskazują, iż
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miera stawiły się do pracy za­łogi 24 kopalń. Na jednej tylko zmianie, jaką przepracowano w tym dniu, wydobyto 38 tys. ton. Równocześnie w 40 kopal niach zdejmowano węgiel ze zwałów, które utworzyły się w poprzednim okresie ładując go na wagony kolejowe. Dzięki temu w niedzielę wywieziono w sumie z bocznic kopalnia-* nych ok. 76 tysięcy ton węgla,
PAP

podczas 
eelnych 
ezyć się 
Anglia i 
powiedzi 
Gaulle’a 
glii do
stwierdza „New York Times”.

W kołach dyplomatycznych 
twierdzi się, iż pięciu członków 
Europejskiego Wspólnego Rynku, 
którzy wypowiadali się za przy­
jęciem Anglii, rozważa sposoby 
wywarcia nacisku na Francję i 
wznowienia rokowań z Anglią 
„Wysiłki te skupią się na rewizj: 
ustępstw poczynionych przez owt 
pięć państw wobec francuskiej 
produkcji rolniczej i francuskich 
inwestycji w’ zamian za poparcie 
przez Francję dążenia do euro­
pejskiej jedności politycznej.

„Strategów amerykańskich 
dodaje „New York Times” 
zajmuje sprawa, jak przeszkodzie 
rozpowszechnianiu się wśród nie­
których francuskich kół politycz­
nych poglądu, iż Stany Zjedno­
czone należy usunąć z Europy.

Stratedzy amerykańscy mają tu 
na myśli nieprzyjętą propozycje 
Francji, aby ograniczyć inwesty­
cje USA w krajach Wspólnej? 
Rynku.

35-lecie pracy 
red. K. Jażwieckiego 
Dzisiaj nasz redakcyjny 

kolega — Kazimierz Jaź- 
wiecki, obchodzi 35 lat pra 
cy dziennikarskiej. Od 16 
lat znany jest on Czytelni­
kom „Głosu Wielkopolskie­
go” z wielu artykułów, w 
których trafnie i odważnie 
porusza aktualne zagadnie 
nia z dziedziny rolnictwa i 
życia wsi. Gdyby wszystkie 
opublikowane prace Jubi­
lata zebrać razem, byłaby 
to biblioteczka, złożona z 
15 tomów po 300 stron każ- 
dy.„

Społeczną swoją postawą 
zdobył sobie red. K. Jaź- 
wiecki pośród Czytelników 
głębokie zaufanie, pośród 
kolegów — szacunek i sym 
patię.

Red. Jaźwiecki jest wice­
prezesem Zarządu Oddzia­
łu Stowarzyszenia Dzienni­
karzy Polskich, działa w 
sekcji Publicystów Rol­
nych przy Stowarzysze­
niu.

Drogiemu Koledze, z oka 
iji 35 lat pracy zawodowej, 
serdeczne życzenia długich 
lat owocnej pracy, przy do­
tychczasowym zdrowiu 
składa

ZESPÓŁ „GŁOSU 
WIELKOPOLSKIEGO”

Technicy zatrudnieni na central­
nym lotnisku berlińskim skon­
struowali bardzo ciekawą maszy­
nę do usuwania oblodzenia pa­
sów startowych. Do zbudowania 
„odlodziarki" wykorzystano stary 
silnik odrzutowy samolotu 
„MiG 108" umieszczony na samo­
chodzie. Gorące powietrze o tern 
perafurze 400 stopni w mgnieniu 
oka roztapia lód na pasach star­
towych susząc je jednocześnie. 
Nowe urządzenie zdało dosko­
nale egzamin. Na zdjęciu: „od- 
lodziarka" podczas pracy na lot­

nisku berlińskim.
Fot. — CAF
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Wbrew pierwotnym planom kon 

tynuowania bojkotu filmowców 
NRD, organizatorzy IX zachodnio 
niemieckiego festiwalu filmów 
krótkometrażowych w Oberhausen 
(18—23 luty br.) skierowali w tym 
roku zaproszenie także do NRD.Powrót Macmillana

W niedzielę wieczorem powrócił 
z Rzymu do Londynu premier bry 
tyjski, Macmillan wraz z Edwar­
dem Heathem. Po przybyciu na 
lotnisko w Londynie premier bry 
tyjski odmówił wszelkich komen­
tarzy na temat rozmów, jakie od­
był w Rzymie z włoskim premie­
rem Fanfanim.De Gaulle odwiedzi Iran

Agencja Reutera podaje, że pre­
zydent de Gaulle wraz z małżon­
ką, na jesieni br. złoży wizytę o- 
ficjalną w Iranie. De Gaulle ma 
przybyć do Teheranu 16 paździer­
nika br.

W poszukiwaniu lepszych odmian
Sukcesy placówek badawczych rolnictwa

W okresie nadchodzącej wiosny powinien nastąpić dość 
poważny wzrost zasiewów roślin pastewnych — motylko­
wych, strączkowych i drobnoziarnistych. Ocenia się, że ob­
szar ich uprawy wyniesie blisko 2 min. ha, co stanowi wzrost

praktyki, szereg placówek na­ukowych, przede wszystkim Instytut Hodowli i Aklimaty­zacji Roślin prowadzi badania
Opady śniegu i zamiecie
znów utrudniają transport

100 tys. ha.nad hodowlą i ulepszaniem odmian roślin pastewnych, strączkowych i drobnoziarni­stych. Do osiągnięć w tej dzie^- dżinie należy zaliczyć wyhodo- wanie przez pracowników sta­cji IHAR w Grodkowicach pod Krakowem — wielolistnej ko­niczyny, która w swych li­ściach zawiera znacznie więcej białka niż dotychczas upra­wiane odmiany. Jest to roślina kilkuletnia.
Odmiany seradeli szybko-

Ofensywa mrozów w całej Europie

W nocy z niedzieli na
działek całym kraju

ponie- 
padał

gęsty śnieg. Zamiecie śnieżne w 
wielu regionach utworzyły ząspy 
sięgające kilku metrów. Nastąpi 
ło dalsze pogorszenie sytuacji w 
transporcie kolejowym i autobu-

pady śnieżne. W Edynburgu ter­
mometr wskazywał minus 14 stop-
ni. Służba 
przewiduje

meteorologiczna nie
ocieplenia

najbliższych 48 godzin.
W Davinshire

w ciąg"

Comouaulle
sowym. W poniedziałek nad
nem pokrywa śniegu 
gdańskim w wielu

ra- 
woj.

miejscach
przekroczyła pół metra. W tej 
sytuacji na kolei i drogach po­
wstały duże trudności w komu- 
nikacji.

Najbardziej zasypane są węzły 
kolejowe w Gdyni i w Tczewie. 
Na magistrali węzłowej przeszko­
dy, głównie w rejonie Inowroc­
ławia, unieruchomiły kilka pocią­
gów towarowych na szlaku. Ta 
najważniejsza arteria łącząca 
Śląsk z portami pracuje tylko od­
cinkami

Komunikacja PKS została nie­
mal sparaliżowana. Tylko nielicz­
ne autobusy wyjechały na trasy, 
ale i one nie mogą przedrzeć się
przez zaspy, 
sytuacja w 
skich.

Trójmiasto 
komunikacji 
zakłócenia. i

Najgorzej wygląda 
powiatach kaszub-

między Gdynią

tonie w śniegu. W 
miejskiej są duże 

Kolejka elektryczna

rosnącej na poplony, a

przyjeżdża 
niem, do 
śniegiem 
głównie na 

Również

z
a 

dużym
pomocy w 
przystępuje

Gdańskiem 
opóźnie- 

walce ze 
: wojsko

terenach portów.
na morzu występują

coraz większe ilości kry. Widocz­
ność ze względu na śnieżycę jest
niewielka, 
mcrską i

W całej

co utrudnia żeglugę 
przeszkadza połowom.

Europie notuje się po

wiele miejscowości jest całkowi­
cie odciętych przez śniegi. W ca­
łym królestwie zasypane drogi 
nie nadają się praktycznie do 
użytku, a pociągi, jeśli jeszcze 
kursują, przybywają z poważny­
mi opóźnieniami.

Portugalia nie została też o- 
szczędzona przez tegoroczną zi­
mę. Po raz pierwszy, jak tylko 
się pamięta, pada śnieg w słyn­
nym uzdrowisku Figueira da 
Fo z w pobliżu Coimbry. Okolice 
północne i północno-wschodnie 
kraju są najbardziej dotknięte 
przez mrozy i śniegi.

We Francji gwałtowne burze 
śnieżne trwające 18 godzin prze­
waliły się nad 16 centralnymi i 
południowo wchodnimi departa­
mentami. W Langwedocji i Rous- 
sillon opady śniegu były tak sil­
ne, że zatrzymały w drodze po­
ciągi w pobliżu granicy hiszpań­
skiej. Grubość pokrywy śnieżnej 
na liniach kolejowych sięga 50 
centymetrów.

27 pasażerów, którzy udali się 
autokarem w sobotę wieczorem 
z Perpignan zostało zatrzymanych 
przez głębokie zdspy śnieżne w 
szczerym polu przez okres 10 go­
dzin, 15 kilometrów od miasta. 
Specjalny oddział złożony ze stra­
żaków i policji uratował zzięb­
niętych i tracących już nadzieję 
na wyjście cało z opresji, pasa­
żerów.

wolnorosnącej — na ziarno 
— to jeden z kierunków ba­
dań wielkopolskich placó­
wek naukowych. Wyhodo­
wano już odmianę wolnoro- 
snącą seradeli o pierzastych 
liściach, która daje dużo 
masy zielonej i nasion.Również 4 stacje IHAR-u w woj. łódzkim mają wiele konkretnych wyników; m. in. stacja w Nieznanicach wyho­dowała odmianę wysokoplen-

kowych i drobnoziarnistych — to pierwszoplanowe zagadnie­nie rolnictwa Warmii i Mazur. Poświęca temu wiele uwagi stacja w Bortążku. Poważnym osiągnięciem tej placówki jest wyhodowanie odmiany trwałej koniczyny czerwonej na łąki i pastwiska.Seradela „wsiekowa IHAR” — nadająca się do uprawy na glebach lżejszych i odporna na choroby — stanowi niewątpli­wy sukces placówki instytutu w Bąkowie na Opolszczyźnie. Odmiana ta daje zwyżkę plo­nów średnio o 20 proc, w sto­sunku do innych uprawianych u nas odmian. Osiągnięciem jest również uzyskanie w wy­niku 12-letnich badań na sta­cji Uszyce w pow. Olesno — nowej odmiany łubinu żółtego o minimalnej zawartości alka­loidów. (PAP)
UWAGA CZYTELNICY!

nej peluszki .nieznanic-kiej”, dającej plony zielonej masy 350 q, a ziarna ok. 24 q z ha. Odmiana ta nadaje się do uprawy na glebach słab­szych. Mrozoodporna koniczy­na typu „Gloria” — to rezultat prac badawczych stacji Boro- wo.Uprawa roślin pastewnych a zwłaszcza traw, roślin strącz-

W związku z licznymi in­
terwencjami Czytelników w 
sprawie nieregularnego do­
ręczania prasy — Poznań­
skie Wydawnictwo Prasowe 
RSW „PRASA” w Poznaniu 
wyjaśnia, że taka sytuacja 
powstała na skutek silnych 
mrozów i wycofania niektó­
rych pociągów.

Sądzimy, że z -ehwilą u- 
stąpienia mrozów sytuacja 
ulegnie poprawie.

Przepraszamy!

Wojsko - społeczeństwu
Ukoronowanie gigantycznej pracy 

nad pierwszą częścią adasu świaia

W Głównym Zarządzie Politycznym Wojska Polskiego od­
była się w sobotę uroczystość przekazania pierwszej
wielkiego 
graficzną

atlasu świata przygotowanego przez służbę 
Wojska Polskiego.

częścj 
topo-

Zatrucie czadem
Z objawami ciężkiego zatrucia 

czadem przywieziono do bydgo- 
*sich szpitali zamieszkałą w Byd- 
Soszczy 4-osobową rodzinę Bujko: 

'letnią Józefę i jej 29-letniego 
ęża Bronisława, 2-letnią córkę 

^arbarę i 75-letniego dziadka — 
ana Bujkę. Ustalono, że czad wy 

“°bywał się z za wcześnie zakrę- 
onego pieca. Jak informują le- 
arze dyżurni, dzięki natychmia- 
owej pomocy istnieje nadzieja 
czymania ofiar zaczadzenia przy

(PAP)

Eksplozja na torpedowcu
W sobotę rano no torpedowcu 

Bundesmarine, znajdującym się 
w budowie w porcie hamburskim, 
z niewyjaśnionych przyczyn na­
stąpił gwałtowny wybuch. Według 
pierwszych wiadomości, znaczna 
liczba robotników odniosła rany.Rośnie bezrobocie w Austrii

Według oficjalnych danych, 1 lu 
tego 1963 roku było w Austrii — 
149.712 bezrobotnych. W porówna­
niu z grudniem ub. roku, liczba 
bezrobotnych wzrosła o blisko 50 
tys.

ważne opady śniegu i silne mro­
zy. Wyjątkowa, ze względu na 
swą długość, ofensywa zimna u- 
trudnia w poważnym stopniu ży­
cie gospodarcze całego kontynen­
tu.

Nieustające opady śniegu i nis­
kie temperatury zagrażają całko­
witym sparaliżowaniem koir.uni- 
kacji kolejowej. Dyrekcja kolei 
Austrii zwróciła się w niedzielę 
z apelem do ministerstwa obrony 
domagając się pomocy wojska 
przy odśnieżaniu linii kolejowych. 
Śnieg pada tymczasem w tym 
kraju bez przerwy od soboty, po­
wodując powstawanie potężnych 
zasp. W prowincji Karyntia roz­
pędzony pociąg utknął w, olbrzy­
miej zaspie śnieżnej.

W Jugosławii pada obfity śnieg 
i wieją silne wiatry. W Słowenii 
temperatura waha się od minus

Minister Komunikacji 
przypomina...

Wicemin. obrony narodo- zakończenie prac nad jego treścią

Z Chodzieży do 35 krajów
Chodzieskie Zakłady Porcelitu eksportują swoje wyroby 

ao 36 krajów, m. in. także do Sudanu i Abisynii. Sudanczycy, 
którzy w ubiegłym roku zakupili w Chodzieży 7 t wyrobów 
Porcelitowych, zwiększyli w tym roku zamówienie do 180 ton, 
AMsyńczycy zaś zamówili pierwszą partię serwisów wagi 
blisko 10 ton. Łącznie w tym roku Chodzieskie Zakłady Por- 
celitu wyeksportują 500 ton swoich wyrobów. Od 1965 r. cks- 
P°rt ten wydatnie wyrośnie, gdyż w Chodzieży buduje się 
nowy zakład porcelitowy o zdolności produkcyjnej 2400 i 
rocznie. (PAP)

9 do minus 19 
Chorwacji i 
drogowy jest 
żowany.

Jak podaje

stcpni Celsjusza. W 
Czarnogórze ruch 
całkowicie sparali-

sowa CTK
czeska agencja pra-

w kraju tym
„panuje temperatura polarna”. 
W Ostravie wszystkie urzędy i 
szkoły są zamknięte. Na całym 
obszarze Czechosłcwacji trans­
port jest całkowicie lub częścio­
wo sparaliżowany.

W Wielkiej Brytanii fala zimna 
nie straciła nic ze swej ostrości, 
a w ostatnich godzinach w ca­
łym kraju zanotowano obfite o-

Minister Komunikacji zwraca się 
z apelem do wszystkich klientów 
PKP o zapewnienie sprawnego i 
terminowego załadunku i wyładun 
ku wagonów towarowych w nad­
chodzącą niedzielę, 3 hm.

Średnio dobowy plan wyładunku 
wynosi 36.160 wagonów. Niestety, 
w ubiegłą niedzielę, 27 stycznia 
wyładowano tylko 30.730 wagonów. 
Nie był również w ową niedzielę 
wykonany plan załadunku wago­
nów. Minister Komunikacji przy­
pomina więc, że zgodnie z pismem 
okólnym Prezesa Rady Ministrów 
z 21 stycznia br. — kierownicy za­
kładów przemysłowych, instytucji 
i innych jednostek gospodarki u- 
społecznione j zostali zobowiązani 
do zapewnienia sprawnego wyła­
dunku wagonów niezależnie od 
pory dnia.

Minister Komunikacji zwraca 
jednocześnie uwagę, że nie tylko 
kierownicy wielkich zakładów, ale 
również drobnych przedsiębiorstw, 
gospodarstw rolnych, spółdzielni 
produkcyjnych itp. zobowiązani są 
zapewnić sprawny załadunek i wy 
ładunek wagonów. (PAP)

wej, szef Głównego Zarządu Politycznego WP gen. dywizji 
Wojciech Jaruzelski podkreś­lił, że przekazanie ogromnej części nakładu do użytku naj­szerszych rzesz jest jeszcze jednym dowodem coraz ściślej szej współpracy wojska ze spo łeczeństwem.

Przedstawiciel PAP zwrócił się 
do szefa zarządu topograficznego 
sztabu generalnego WP gen. bryg, 
inż. Teodora Naumienki, który kie 
rował całością prac nad atlasem 
świata, o kilka informacji dotyczą 
cych tego wydawnictwa.

Nad pozdomem wydawnictwa — 
powiedział m. in. gen. Naumienko

przewidziane jest na 1966 r. Wszy­
scy ci, którzy podpisali subskryp­
cję atlasu, otrzymywać będą posz­
czególne jego części za pośrednic­
twem PWN i księgarń regularnie 
w miesiącach lutym i sierpniu 
każdego roku, poczynając od br.

PAP

— nad jego naukową 
wa komitet złożony 
rów uniwersytetów, 
Polsce naukowców.

ścisłością czu 
z 25 profeso- 
znanych w

Na treść atlasu składają się ma­
py fizjograficzne Europy w skali 
1:1.250.000. Mapy świata drukowa­
ne są w skali 1:2.500.000 i 1:5.000.000. 
Atlas zawiera ponadto mapy za- 
gadnieniowe, obejmujące dane do 
tyczące powierzchni danego kra­
ju, ludności, podziału administra­
cyjnego, ustroju politycznego.

Atlas zawierać będzie także ma­
py krajobrazowe w skali 1:500.000 
i plany miast w skali 1:250.000. At 
las składać się będzie z 8 części;

Wybory do kolegiów 
karno - administracyjnychMinister Spraw Wewnętrz­nych wydał zarządzenie o prze prowadzeniu wyborów do ko­legiów karno-administracyj­nych przy prezydiach rad na­rodowych. Wybory do kole­giów przy prezydiach rad wo­jewódzkich, powiatowych, rad miasit wydzielonych i stano­wiących powiaty oraz rad dzielnicowych w tych mia­stach wyznaczone odbędą się w okresie od 1 marca do 30 kwietnia br.Termin wyborów do kotle- ‘ giów przy prezydiach pazosta łych rad miejskich oraz rad gromadzkich i osiedli ustalo­ny zostanie oddzielnie. (PAP)
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200 fon dokumentów

Konferencja 
naukowo-techniczna OHZ

Wczoraj rozpoczęły się w Genewie obrady konferencji ONZ 
do spraw nauki i techniki w krajach słabo rozwiniętych pod 
względem gospodarczym (UNCSAT). W konferencji bierze 
udział około dwóch tysięcy przedstawicieli i ekspertów z 87 
krajów oraz delegacje 11 organizacji międzynarodowych.Obecna konferencja określa­na jest przez funkcjonariuszy Narodów Zjednoczonych jako największa przygotowana przez organizację międzynaro­dową. Dokumenty przedsta­wione przez delegacje krajów biorących udział w konferen­cji ważą około 200 ton.Dokumenty te nie będą od­czytywane w całości na kon­ferencji, lecz będą podstawą do dyskusji w 12 głównych ko­mitetach. W szczególności dys­kutowane będą takie próbie-
Kontrowersyjne 
sprawozdanie

w sprawie „Der Spiegel"
Po wielotygodniowych mane­

wrach dońskich, w poniedziałek 
opublikowane zostało w Bonn 
sprawozdanie w sprawie afery 
rozpętanej przed przeszło trzema 
miesiącami wokół tygodnika — 
„Der Spiegel”.

Sprawozdanie opracowane przez 
ministra sprawiedliwości Buchera 
w oparciu o sprawozdania mini­
sterstwa spraw zagranicznych, 
wewnętrznych, obrony i sprawie­
dliwości, miało w szczególność 
oświetlić odpowiedzialność b. mi­
nistra Straussa za aresztowanie 
redaktora „Der Spiegel” Ahler- 
sa podczas jego pobytu w Hisz­
panii.

Sprawa ta pozostaje jednak na­
dal niewyjaśniona, bowiem przy­
toczone w sprawozdaniu wersje 
dońskich ministerstw obrony i 
spraw zagranicznych są sprzecz­
ne ze sobą. Strauss stwierdza, że 
telefoniczne polecenie attache 
wojskowemu ambasady NRF- w 
Madrycie aby spowodował aresz­
towanie Ahlersa przez władze 
hiszpańskie zostało wydane w po­
rozumieniu z kanclerzem Ade- 
nauerem i ministrem spraw za­
granicznych Schroederem. Schroe­
der natomiast stanowczo tej wer­
sji zaprzecza wskazując, ze 
Strauss działał z pominięciem MSZ.

PAP

Rozmowy 
egipsko - jemeńskieW Sanie toczą się nadal oży wionę rozmowy jemeńsko — egipskie. W piątek marszałek ZRA Amer spotkał się z pre­zydentem Jemenu Sallalem. Rozmowa dotyczyła sytuacji w Jemenie i współpracy mię­dzy obu krajami.W sobotę marszałek Amer przeprowadził rozmowy z licz nymi ministrami jemeńskimi w sprawie pomocy ZRA. Amer przyjął również przywódców szczepów jemeńskich oświad­czając, że Zjednoczona Repu­blika Arabska będzie do koń­ca stała u boku narodu jemeń skiego. (PAP)
Stała misja USA 

w Indiiz\mbasada USA podała do wdadomości, że Waszyngton po stanowił utworzyć w Indii sta łą misję wojskową do spraw zaopatrzenia. Na czele misji, która będzie się znajdowała pod ogólnym nadzorem amba sadora Galbraitha, stanie gen. Kelly. (PAP)
Proces naśladowców

Hitlera
W procesie organizatorów zama­

chu na generała de Gaulle’a w 
Petit Clamart przesłuchiwano w 
sobotę głównego oskarżonego pod­
pułkownika lotnictwa Bastien 
Thiry. Oskarżony w swej dekla­
racji wstępnej obrzucił obelgami 
prezydenta de Gaulle’a kwestiono 
wał układy eviańskie i dokonał 
apologii OAS. Twierdził on, że 
OAS działa „w obronie koniecz­
nej” i przyrównał siebie i swych 
kompanów do oficerów niemiec­
kich. którzy dokonali zamachu na 
Hitlera w 1944 r. Przewodniczący 
sądu nie reagował, pozwalając o- 
skarżonemu na wygłoszenie tej 
prowokatorskiej mowy. (PAP)

mimiiiiiimiiiiiiiiiiimiimiiiiimmiiiiiiiiiiiiii
Dzisiejszy serwis informacyjny 
opracował Mieczysław Haliński

my jak: problem zasobów mi­neralnych, ludności świata, rolnictwa, przemysłowego roz­woju transportu, zdrowia i wy żywienia, problemy socjalne, program rozwoju gospodarcze­go krajów, zagadnienia komu­nikacji i współpracy między­narodowej.Sprawozdania i wnioski z dyskusji przedstawione zosta­ną sekretarzowi generalnemu Narodów Zjednoczonych, U Thantowi i w ciągu 8 miesięcy od daty zakończenia konferen­cji będą dostępne dla zaintere­sowanych rządów. Konferen­cja nie opracuje żadnych rezo­lucji ani zaleceń.
Funkcjonariusze Narodów 

Zjednoczonych stwierdzają, iż 
trudno jest przewidywać do­
kładnie wyniki konferencji, 
nie mniej jednak są zdania, że 
konferencja przyniesie na pe­
wno korzyści i choćby w pew­
nej części rozwiąże tak palące 
zagadnienie wyżywienia ludz­
kości.Polskę w obradach konferen cji reprezentować będą prof. 
Oskar Lange, który wygłosi jeden z 6 referatów na sesji plenarnej, wiceminister zdro­wia Feliks Widy-Wirski, pro­fesorowie: Michał Kalecki, Jó­
zef Pajestka, Stanisław Ła- 
szczyński, Jan Podoski, Jerzy 
Tepicht, Ignacy Małecki, do­
cent dr Ignacy Sachs oraz na­czelny architekt miasta stołecz nego Warszawy, Adolf Cibo­
rowski i Andrzej Werblan.

PAP

Szkolenie 
kosmonautów USACzterej piloci lotnictwa ame rykańskiego zostaną we wto­rek 5 bm. zamknięci na 20 dni (tj. okres, jakiego wymagać będzie lot do Księżyca i z po­wrotem) w specjalnej kabinie, w której panować będą wa­runki zbliżone do warunków w kabinie pojazdu kosmiczne­go. Eksperyment przeprowa­dzony zostanie w bazie lotni­czej Brooks. Jest to już druga próba tego rodzaju. Pierwsza przeprowadzona we wrześniu ub. roku skończyła się niepo­wodzeniem, gdyż pod koniec czternastego dnia ' kabina, w której znajdowali się piloci zapaliła się w związku z czym eksperyment trzeba było przer wać. (PAP)

Adenauer
broni de Gaulle’a 
i radzi poczekać

Kanclerz Adenauer oświadczył w 
poniedziałek, że najlepiej będzie 
poczekać jakiś czas z dalszymi roz 
mowami na temat przyjęcia An­
glii do Wspólnego Rynku.

Odpowiadając na pytania tygod 
nika amerykańskiego ,,Us News 
and World Report” Adenauer u- 
sprawiedliwiał de Gaulle’a. 70 pro 
cent spornych problemów między 
Anglią a Wspólnym Rynkiem roz­
wiązano i do uregulowania pozo­
stało tylko 30 proc., „skoro — do­
dał kanclerz — Francuzi zgodzili 
się na 70 proc., ' nie sądzę, aby 
chcieli storpedować całą sprawę, 
mówiąc „nie”.

Na pytanie co należy zrobić, aby 
przywrócić jedność w obozie za­
chodnim, Adenauer odparł m. in.: 
„powiedziałem de Gaulle’owi, że 
według mnie trzeba przede wszy­
stkim zyskać na czasie, na to de 
Gaulle oświadczył: „ma pan cał­
kowitą rację. Właśnie dlatego 
przedstawiliśmy w Brukseli swo­
je propozycje” (chodzi o francu­
ską propozycję, odroczenia rozpa­
trywania sprawy przyjęcia Anglii 
do Wspólnego Rynku).

Adenauer oznajmił ponadto, że 
francusko-boński układ zawarły 
oba kraje za wiedzą i zachętą Sta 
nów Zjednoczonych. Kanclerz dał 
jednak do zrozumienia, że układ 
ten ma być po części przeciwwa­
gą dla „ścisłych stosunków bry­
tyjsko-amerykańskich”.

Zapytany: „czy powodem szcze­
gólnego zaskoczenia było oświad­
czenie de Gaulle’a, iż Anglia nie 
pasuje do Wspólnego Rynku?

„Nie. De Gaulle powiedział (tyl­
ko), że Anglia wybrała między 
Europą a polarisami (tj., że wy­
brała polarisy — red.). Sprawa 
polarisów wydaje się rozstrzygnię 
ta, ale jestem przekonany — choć 
nie rozmawiałem o tym z de 
Gaullem — iż pewnego dnia 
Francja i USA dojdą do porozu­
mienia również w kwestii polari­
sów:

27 ofiar paniki
27 osób poniosło w niedzielę 

śmierć na skutek wybuchu pa- 
| niki w budynku magistratu w 

miejscowości Granadilla. położo­
nej na jednej z Wysp Kanaryjs­
kich. Tego dnia w budynku me- 
rostwa przeprowadzano wymianę 
dowodów osobistych. Nagle zau­
ważono pękające mury w jednej 
z sal, Ludzie rzucili się w popło­
chu do ucieczki.

Według ostatnich doniesień stra 
towanych zostało na śmierć 27 
osób, a około 100 odniosło poważ­
ne obrażenia. (PAP)

Represje w PeruWładze Peru aresztowały 60 wybitnych polityków i dzia­łaczy społecznych pod pretek­stem, że są oni „ideowymi przywódcami w zakusach na bezpieczeństwo państwa”. Wśród aresztowanych znajdu­ją się przywódcy frontu wy­zwolenia narodowego Teodoro Aspicueta i Anxel Castro La- varelo, przywódca partii komu nistycznej Jorge del Prado i Raul Acosta oraz sekretarz ruchu obrońców pokoju Jaco- bo Urvits. (PAP)
Z wizytą u Sołżenicyna
N

azwisko Aleksandra Sołżenicyna znane jest 
daleko poza granicami Związku Radziec­
kiego. „Jeden dzień Iwana Denisowicza” 
drukuią czasopisma polskie, bułgarskie, 

francuskie, wtoskie i inne. O samym zaś autorze 
niewiele dotychczas wiemy. Sołżenicyn unika bo­
wiem spotkań z dziennikarzami, nie udziela wy­
wiadów zarówno korespondentom krajowym jak 
i zagranicznym. Częściowo tylko udało się prze­
łamać +ę niechęć specjalnemu korespondentowi 
tygodnika „Liłieraturnaja Rossija". W ostatnim nu­
merze tego czasopisma znajdujemy obszerną re­
lację Wiktora Buchanowa z jego pobytu w Ria- 
zaniu, w domu Sołżenicyna, z rozmów z nim sa­
mym (bardzo skąpych) oraz z jego bliższym i dal­

szym otoczeniem.

Sołżenicyn mieszka stale w Riazanin, tutaj aż do 
zakończenia pierwszego półrocza wykładał fi­

zykę w szkole średniej. Był doskonałym pedago­
giem, potrafił zainteresować swym przedmiotem 
uczniów. Był do niedawna, gdyż obecnie zrezygno­
wał z pracy w szkole, by w pełni poświęcić się li­
teraturze. Do tej decyzji przyczynił się również 
stan zdrowia pisarza. Sołżenicyn cierpi na poważ­
ną i przewlekłą chorobę. Przed kilku laty groziła 
mu śmierć. Ale o swojej chorobie mówi spokojnie 
i obojętnie, jak o c^ymś, co go osobiście wcale nie 
dotyczy. Prowadzi bardzo skromny tryb życia. Je­
go zarobki w szkole wynosiły ostatnio 50 rubli mie­
sięcznie, gdyż ograniczył ilość godzin tygodniowo 
do dziewięciu Wydaje się zresztą, iż Sołżenicyn 
nie przywiązuje żadnej wagi do pieniędzy. Ceni 
czas i to się rzuca od razu w oczy w obcowaniu 
z Sołżenicynem. O ile tylko możliwe unika długich 
narad, zebrań itp. Jest dokładny i obowiązkowy. 
W domu wykonuje wiele zajęć gospodarskich. Rą­
bie drzewo, sprzata śnieg. Możliwe, że praca ta 
sprawia mu przyjemność, a może też musi ją wy­
konywać, gdyż jest jedynym mężczyzną w domu.

Zona Sołżenicyna, Natalia, jest nauczycielką che­

Rozpoczęły się obrady poświęcone 
solidarności narodów Afryki i Azji

Lisi premiera Chruszczona

4 bm w miejscowości Moszi położonej na północy Tan­
ganiki u stóp Kilimandżaro rozpoczęły się obrady trzeciej 
konferencji solidarności narodów Afryki i Azji. Otwarcia 
konferencji, która trwać będzie 6 dni, dokonał prezydent 
Tanganiki, dr Nyerere.W konferencji bierze udział około 400 delegatów i obser­watorów sponad 60 krajów Afryki i Azji. Obecni są rów­nież obserwatorzy z kilku kra jów Ameryki Łacińskiej m. in. z Kuby, Brazylii. Meksyku, Portoriko i Gujany brytyj­skiej.Porządek obrad przewiduje 5 głównych punktów:

1. walka z imperializmem i ko­
lonializmem o całkowite wyzwo 
lenie narodowe i pokój światowy;

2. zdobycie niezależności gospo­
darczej — wpływ wspólnego ryn­
ku na kraje Azji i Afryki;

3. rozwój kultur narodowych i 
likwidacja pozostałości kolonia, 
lizmu w dziedzinie kultury;

4. działalność związków zawodo­
wych, organizacji młodzieżowycn 
oraz kobiecych;

5. umocnienie i rozwój ruchu so­
lidarności krajów Afryki i Azji 
oraz zacieśnienie stosunków z na­
rodami Ameryki Łacińskiej.W niedzielę odbyło się po­siedzenie komitetu przygoto­wawczego konferencji. Posta­nowiono wyłonić komitet wy­konawczy, którego zadaniem będzie opracowanie końcowej deklaracji konferencji. Do ko mitetu wykonawczego weszli przedstawiciele Tanganiki, Gwinei. Republiki Południo­wo-Afrykańskiej, Maroka, In
Syn Adolfa Eichmanna?

Czy Adolf Eichmann miał syna w Argentynie? Pytanie to stawia 
sobie policja tego kraju w związku ze zgłoszeniem się do komen- 
dy policją w Cordobie niejakiego Rudolfa Krassera, który oświad­
czył, że jest synem Adolfa Eichmanna. Ten ostatni, jak wiadomo 
były pułkownik SS przebywał w Argentynie od chwili upadku III 
Rzeszy, aż do maja 1960 roku, kiedy to został uprowadzony przez 
specjalną grupę wysianą w tym celu z Izraela, a następnie prze­
wieziony do tego kraju i oddany pod sąd.

Krasser przedstawił — jak twier 
dzi — fałszywe papiery na nazwi­
sko Mancela Artura da Silva, uro 
dzonego w Catole do Rocha (pro­
wincja Paraiba) w Brazylii w dniu 
4 marca 1935 r. oświadczył on jed­
nak, że przybył do Argentyny w 
roku 1944 na pokładzie okrętu pod 
wodnego oraz, że rzeczone doku­
menty zostały mu dostarczone 
przed jego ostatnią podróżą z Nie­
miec do Brazylii.

Według jednego z dzienników 
lokalnych w Cordobie, da Silva- 
Krasser znajdował się w ścisłych 
związkach z organizacją nazistow­
ską w Brazylii. Jak sam oświad­
czył, jego najważniejszym celem 
jest odnalezienie dr. Mengele, by­
łego lekarza SS, który przeprowa- 

mii w miejscowej szkole rolniczej. Pobrali się jesz­
cze przed wybuchem wojny. Kiedy Sołżenicyn po 
wyjściu z obozu zesłany został do Kazachstanu, żo­
na przyjechała do niego do obwodu dżambulskie- 
go. Dzieci nie mają.

Korespondent odwiedził mieszkanie pisarza; w nie­
wielkim pokoju jadalnym prawie połowę zaj­

muje fortepian, na którym grywa żona. Na ścia­
nach stare portrety Czajkowskiego, Chopina. Dużo 
kwiatów.

„Dziennikarzowi trudno rozmawiać z Sołżenicy­
nem — skarży się w swej korespondencji Wiktor 
Buchanow. — Jego niezmiennie uprzejme i twarde 
„nie” doprowadza do rozpaczy. Rozmawiałem 
z nim w Moskwie eztery dni z rzędu (prawie 
wbrew jego woli), spotykałem się w Riazaniu. 
Sołżenicyn podbił mnie swym intelektem, wzru­
szył osobistym wdziękim, ale mam tego dosyć — 
była to moja ostatnia próba rozmowy z nim na po­
lecenie redakcji.

Osobiście jestem przekonany, że Sołżenicyn nigdy 
nie będzie mówił o tym jak pracuje, ile stron pi- 
sze w ciągu tygodnia, jakie ma plany twórcze 
i jaki gatunek papieru najbardziej lubi...”

Niewiele teraz o nim wiemy. Wiadomo, iż „Jeden 
dzień Iwana Denisowicza” pisarz zakończył 

przed czterema laty, że proponowano mu ekrani­
zację tej powieści. Niedawno czytał swą sztukę 
w teatrze „Sowramiennik”, który prawdopodobnie 
ją wystawi. Wiadomo, iż Sołżenicyn pisał, a może 
i teraz jeszcze pisze wiersze. Niedawno ukazały sig 
w „Nowym Mirze” dwa jego opowiadania. I co da­
lej? Słyszy się, że pisarz zamierza powrócić ;do 
swego pierwszego tematu. O planach jego mówi 
najwięcej takie zdanie: „Ja prawie nic jeszcze nie 
zrobiłem...” Wiadomo jeszcze, że Sołżenicyn nie 
tylko lubi pracować, ale lubi samo słowo „praco­
wać”. Wymawia je prawie z bólem i tęsknotą: 
„Chcę cicho i spokojnie pracować” i łagodnie na­
rzeka, na „adoratorów” i „pielgrzymów”, których 
jest coraz więcej i którzy odciągają go od pracy.

(Kt — PAP)

donezji, Indii, Chińskiej Re­publiki Ludowej, Demokra­tycznej Republiki Wietnamu 1 ZSRR.Premier N. S. Chruszczów wysłał list z pozdrowieniami 
do uczestników konferencji solidarności narodów Azji i Afryki.Chruszczów w liście wyraził m. in. przekonanie, iż konfe­rencja ta stanowi nowy do­niosły wkład do sprawy u- mocnienia jednolitego frontu narodów miłujących wolność i pokój.

Tylko jedność ruchu solidar­
ności krajów Azji i Afryki — 
stwierdza m. in. premier ZSRR — 
również i w późniejszym okresie 
może odegrać ważną rolę w osta­
tecznej likwidacji kolonializmu, 
w umocnieniu i rozkwicie wyzwo­
lonych krajów, w walce przeciw­
ko imperializmowi, o zachowanie 
pokoju na całym świecie i współ­
pracę między narodami.

Społeczeństwo radzieckie — pod 
kreślił Chruszczów — zawsze sta­
nowczo i konsekwentnie popierało 
i popiera bohaterską walkę naro­
dów o wyzwolenie z niewoli ko­
lonialnej i szczerze cieszy się ze 
wspaniałych sukcesów, jakie na 
rody Azji i Afryki odniosły zdo­
bywając i utrwalając swą nieza­
leżność narodową.

Siły imperialistyczne — zazna­
cza premier ZSRR — podejmują 

dzał zbrodnicze doświadczenia na 
więźniach w obozach koncentra­
cyjnych. Krasser stwierdził, że to 
właśnie Mengele wydał Eichman- 
na.

Policja w Cordobie zamierzała 
poddać Krassera serii przesłuchań, 
jednakże ten nagle zniknął przed 
przybyciem dziennikarzy zapro­
szonych na specjalną konferencję 
prasową. Ostatecznie został on od 
naleziony w mieszkaniu, którego 
adres sam podał i oddany pod nad 
zór w oczekiwaniu wyników 
wszczętego śledztwa. Przypuszcza 
się jednak, że badania nie będą 
zbyt proste i mogą potrwać dłuż­
szy czas. Policja argentyńska ma 
nadzieję, iż śledztwo może napro­
wadzić na ślad ukrywającego się 
w Ameryce Południowej zbrodnia 
rza hitlerowskiego, byłego lekarza 
SS, Josefa Mengele. (PAP)

Nakaz aresztowania 
Skorzeny’ego

Austriackie ministerstwo spra­
wiedliwości zakomunikowało, że 
wydano nakaz aresztowania b. o- 
ficera SS Otto Skorzeny’ego pod 
zarzutem zbrodni wojennych. O- 
becnie Skorzeny jest kupcem w 
Hiszpanii. Tak więc mógłby on 
zostać aresztowany w momencie 
przekroczenia terytorium Austrii. 
Nie przewiduje się natomiast wy­
stąpienia do Hiszpanii o ekstra­
dycję. Skorzeny jest obywatelem 
austriackim. (PAP) 

Jedna i niepodzielna Republika

rozpaczliwe próby, aby zapobiec 
wyzwoleniu narodowemu i nieza­
leżnemu rozwojowi narodów, tlą. 
żą do zachowania zależności eko­
nomicznej młodych państw i bru. 
talnie ingerują w sprawy wewnę­
trzne tych państw. Jaskrawym 
przykładem prób tego rodzaju był 
ostatnio kryzys w rejonie Mo­
rza Karaibskiego. Decydującą ro, 
lę w rozwiązaniu tego kryzysu — 
podkreśla szef państwa radziec­
kiego — odegrały zwartość — j 
bohaterstwo narodu kubańskiego, 
potęga Związku Radzieckiego 
krajów socjalistycznych i wszyst- 
kich sił miłujących wolność i po 
kój, występujących przeciwko 
prowokacji imperialistów amery- 
kańskich w obronie wolności j 
niepodległości narodu kubańskie­
go. (PAP)

Starania 
o zażegnanie kryzysu

Od chwili zerwania w Brukseli 
rokowań w sprawie przystąpienia 
W. Brytanii do EWG w’ Bonn nie 
ustają starania, zmierzające do 
przezwyciężenia kryzysu w łonie 
europejskiej „szóstki”.

W piątek boński minister gospo­
darki Erhard przyjął ambasadora 
amerykańskiego w NRF Dowlinga 
informując go o sytuacji spowo­
dowanej kryzysem EWG. Szcze­
gółów rozmowy nie ujawniono, 
jednakże w Bonn przypuszcza się, 
że omawiana była możliwość 
wspólnej niemiecko-amerykań- 
skiej akcji zmierzającej do wzno­
wienia rozmów z W. Brytanią.

Ambasador Dowling wezwany 
został w celach sprawozdawczych 
do Waszyngtonu dokąd udać się 
ma w najbliższy poniedziałek lub 
wtorek. Wezwanie to — zdaniem 
bońskich kół politycznych — nosi 
demonstracyjny charakter. Prezy­
dent Kennedy bowiem, rozdrażni® 
ny dwuznaczną pozycją kół rzą­
dzących NRF, a przede wszyst­
kim samego Adenauera zamierza 
domagać się od Bonn wyjaśnień.

PAP

40 ofiar bomb 
atomowych w Japonii

W 1962 r. w Japonii zmarło W 
osób, które ucierpiały podczas 
wybuchu bomb atomowych w 
miastach Hiroszima i Nagasaki. 
Jak podała administracja szpitala 
w Hiroszimie, w 1961 r. zarejestro­
wano w nim 68 śmiertelnych wy­
padków wśród osób, które zacho­
rowały w wyniku promieniowania 
radioaktywnego.

Administracja szpitala w Hiro­
szimie ogłosiła również iż nastą­
pił wzrost liczby zachorowań na 
raka wśród ofiar wybuchu bom­
by atomowej w 1945 r.

Bundeswehra 
poczuła się dotknięta

Rzecz niebywała: w piątek wie­
czorem, hamburska telewizja o- 
świadczyła słuchaczom, iż wysta­
wienie przez nią widowiska pt- 
„Stalingrad” osnutego na tle ksiąt 
ki Pliviera spowodowało ostrą in" 
terwencję samego inspektora Se" 
neralnego Bundeswehry gen. Foer- 
tscha, który w specjalnym piśmie 
do dowódców armii zachodnionie- 
mieckiej potępił to przedstawię* 
rie; Gen. Foertsch m. in. uzna!, 
iż sztuka przedstawiona została 
przez stację hamburska w celu 
spowodowania zamętu w .... * 
szeregach Bundeswehry. Odrzuca­
jąc „zarzuty” telewizi-i hambuf' 
ska stwierdza, iż w^^-zenia, któ­
re przedstawia sztuka zaszły v 
czasach panowania w 
zbrodniczej dyktatury. W tych wa 
runkach interwencję gen. Foei" 
tscha można rozumieć jako prób? 
„aprobaty tego, co się wóv" ’ 
działo”. (PAP)
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kolejarze nie zawiedli

CENA MROZU...Znów groźnie opadł słupek rtęci na termometrze. Ni­ska temperatura może znów spowodować dłuższe i poważne zakłócenia w komunikacji. Pracownicy kolęd mają za sobą niezwykle trudny okres. Niespotykana od lat ostra zima zaatakowała całą naszą gospodarkę. Cały kraj czekał na paliwo. Groziło znaczne zmniejszenie mocy elektrowni, a w niektórych miastach — wyłączenie elektro­ciepłowni ogrzewających mieszkania.
Wszyscy na tory!Kolejarze stanęli do pojedynku z zimą dosłownie o każdy pociąg, w czasie mrozu i zawiei na żelaznych szlakach pracowało dodatkowo po 30—40 tys. ludzi. Na tory wyległy załogi zakładów kolejowych, dyrekcji i oddziałów. Do wal­ki z zimą stanęli wykwalifikowani pracownicy — tokarze, ślusarze, inżynierowie. Pomagali im urzędnicy i ucznio­wie. Z łóżek wstawali schorowani zawiadowcy stacji, za- grypieni dyżurni ruchu i dyspozytorzy. Przez wiele dni ko­lejarze nie opuszczali stanowisk, nie golili się, prawie nie spali. W trudnych dniach stycznia, kiedy każda para rąk liczyła się na wagę złota, absencja chorobowa na PKP była niższa niż w sierpniu. Kolejarzom udało się utrzymać ko­munikację. Udało się zapobiec groźbie załamania stycznio­wego planu przewozu najcenniejszego ładunku — węgla.Nowa fala zimna zastała ludzi z żelaznych szlaków 

w trakcie gorączkowej pracy. Stąrano się unormować ruch pociągów, próbowano nadgonić zaległości w przewozach, które musiały ustąpić przed węglem.Kolejarze nie zdążyli usunąć skutków mroźnego stycz­nia, nie zdążyli odpocząć...
Dodatkowe trudności

Wspólnie biły serca
Rewolucjoniści Polski i Rossa 

v okresie Powstania Styczniowego

„Wierzbokosz** 
na eksportJ edyna w północnej Polsce spółdzielnia wi-kliniarska .Wierzbo-

Nasza kolej odczuwa od pewnego czasu poważne braki. Od kilku lat PKP otrzymuje znikome ilości lokomo­tyw. W 1957 roku zaniechano produkcji parowozów na po­trzeby krajowe. PKP liczyła na lokomotywy spalinowe, któ­re miał dostarczyć nasz przemysł. W praktyce okazało się to dosyć trudne. Po dzień dzisiejszy nie zbudowano w kraju ani jednej lokomotywy dieslowskiej o dużej mocy. Dostawy z importu są niewielkie., nie zaspokajają potrzeb.Trudności gospodarcze spowodowały, że nie zelektryfi­kowano planowanej ilości linii. W rezultacie około 80 pro­cent naszych środków trakcyjnych to ciągle jeszcze paro­wozy które już przy 12—14 stopniowym mrozie tracą 20 pro­cent mocy, stają się powolne i bardzo podatne na uszko­dzenia.Te trudności zaostrzyły kłopoty PKP. Lecz gdybyśmy nawet dysponowali wszystkim, o czym tylko Minister Ko­munikacji może marzyć, to w obecnych wyjątkowych wa­runkach klimatycznych dezorganizacja ruchu jest nieunik­niona. Bardzo nowoczesne, w pełni zautomatyzowane kole­je szwedzkie i francuskie stanęły w okowach mrozu. Za­kłócenia były tam znacznie poważniejsze aniżeli u nas. Ko­leje włoskie również legły pod naporem ostrej zimy. W wie­lu krajach zaskoczenie było absolutne. Zwracano się do nas o pomoc, o pługi do odśnieżania...Nasiz sprzęt był w pogotowiu. Ale podczas mrozu i zamie­ci najcenniejsze są ręce ludzkie. One to oczyszczają ze śnie­gu rozjazdy i zwrotnice. One odśnieżają tory, naprawiają zerwaną sieć trakcyjną, rozszczepiają przymarznięte wa­gony. Mróz i zamieć ścierają się z bohaterską — nie bójmy się tego słowa — pracą i uporem człowieka.W przewidywaniu nowej fali mrozu rząd wydał decyzję, które powinny w pewnym stopniu ułatwić pracę PKP. Cza­sowo wstrzymano przewóz materiałów budowlanych. Do pomocy kolei zwerbowano transport samochodowy. Prezes Rady Ministrów wydał zarządzenie, które kategorycznie zobowiązuje korzystających z usług kolei do terminowego wyładunku wagonów. W przygotowaniu są dalsze rozpo­rządzenia m. in. dotyczące znacznie zwiększonej material­nej odpowiedzialności kierownictwa zakładów za przetrzy­mywanie wagonów i za uchybienia w transporcie wewnętrz­nym. Zwiększono również zapasy paliwa dla PKP.Wszystko to jednak nie zastąpi ofiarnej pracy kolejarzy Od ich wysiłków zależy czy w najbliższych mroźnych dniach, być może nawet tygodniach, koleje będą funkcjo­nować w miarę normalnie.Kolejarze nas dotychczas nie zawiedli. Zaufajmy im. Ze zrozumieniem przyjmijmy \ opóźnienia w ruchu pasażer­skim, ewentualne zakłócenia w transporcie i odwołanie pociągów. Nasza własna cena mrozu jest mimo wszystko znacznie niższa od tej, którą płacą ludzie żelaznych szla­ków.
KRYSTYNA SZELESTOWSKA

Mówiąc o powstaniu 
styczniowym trzeba 
jc rozpatrywać w a- 
spekcie więzi ru­

chów rewolucyjnych w Polsce 
i Rosji w drugiej połowie XIX 
wieku. Istnieje między nimi 
ścisła łączność i współzależ­
ność. Mamy tego przekonywa­
jące dowody w niezliczonych 
kontaktach politycznych i 
współdziałaniu w czasie po­
wstania oraz po jego upadku 
na zesłaniu i na emigracji.O ile organizacja samego czynu zbrojnego jest głównie dziełem poczynań 1862 roku, to dojrzewanie zamysłu rozpo­częło się znacznie wcześniej, co najmniej około 1858 r. i po- zostaje w ścisłej łączności z nastrojami rewolucyjnymi w Rosji. Z drugiej strony dla kie równików rosyjskiego ruchu rewolucyjnego Her cena, Oga- riewa i innych stosunek dążeń wyzwoleńczych był barome­trem, świadczącym o stopniu uświadomienia politycznego danego człowieka i siły rewo­lucyjnej środowiska.Pierwszy silny oddźwięk znalazły w Rosji przedpowsta- niowe demonstracje w War­szawie. Zareagowała na nie niezwłocznie młodzież rosyj­ska w uniwersyteckich mia­stach Petersburga, Moskwy, Kijowa i Kazania. Kiedy tu w 1861 roku, w czasie demon­stracji patriotycznej ludności Warszawy polała się krew, stu denci rosyjscy zaprotestowali manifestacjami w Moskwie i Petersburgu. Carska policja strzelała — byli zabici i ranni. Hercen w swym piśmie „Koło- koł” („Dzwon”), wydawanym w Londynie, pisał 15 września 1861 r.:

„Do polskiej i chłopskiej 
krwi w Rosji dołączyła się 
krew najlepszej młodzieży Pe­
tersburga i Moskwy. Niech 
ten święty chrzest połączy w

sce i stanął na czele oficerów rosyjskich, którzy przyłączyli się do powstania i walczyli w jego szeregach. Zginął, idąc do ataku w walce pod Skałą 4 marca 1863 r.Wśród powstańców zasłuży­ła sobie na pamięć córka ge­nerała rosyjskiego Henryka Anna Pustowójtówna, adiu- tantka dowódcy powstania — Langiewicza. Jarosław Dą­browski, jeden z organizato­rów powstania, późniejszy wódz Komuny Paryskiej, u- cieczkę swą w drodze na ze­słanie zawdzięczał pomocy chłopów rosyjskich, którzy przebrali go w ubranie kobie­ce. Później w liście ze Sztok­holmu pisał, że gdy po uciecz­ce pozostał w Rosji „młodzież 
rewolucyjna ukrywała go mię 
dzy sobą i ułatwiała podróże 
po Rosji, które w interesie 
sprawy wolności odbywał”.Rewolucyjna młodzież ro­syjska skupiała się w tajnej or

z 18 lutego 1861 r. a realizowa­nej od 15 marca 1863 r. Naj­widoczniej liczyli, iż chłopi za­wiedzeni w nadziejach, zerwąsię do rewolucyjnego Jak wiadomo do tego szło.Upadek powstania
buntu, nie do-osłabiłpostępowy nurt polityczny wśród młodzieży rosyjskiej, lecz go nie zgasił. Pod koniec 1863 r. powstał nowy ruch kon. spiracyjny pod ogólną nazwą . „Organizacja”, przy czym jej członkowie nieśli m. in. pomoc zesłańcom polskim na Syberii.

FRANCISZEK HRYNIEWICZ

kosz” w Giżycku nasta­wiła swą działalność w dwóch kierunkach. Prze de wszystkim plantuje własną wiklinę na ob­szarze około 150 ba, a po za tym eksportuje około 20 tys. różnych przed­miotów z tego surowca, a więc foteli, kanapek, koszy plażowych itp. do USA, Szwecji, Norwe­gii, Kanady, Danii i in­nych krajów.W tym roku główną uwagę zwraca się nadal na produkcję wiklino­wych mebli. (API)Chyba kres bubli
ganizacji „Ziemia Wola”

awniej obecnieko 3301.570...1.500, teraz 650
2.200 Zł — 550 zł... Tyl- zł zamiast Poprzednio zł. Tego ro-

nierozerwalną jedność: 
nodległość Polski, żądanie 
mi dla chłopów i wolność 
sji”.

nie- 
zie- 
Ro-Sympatie dla polskiego ru­chu wyzwoleńczego ogarnęły całe postępowe społeczeństwo rosyjskie, nie tylko młodzież uniwersytecką i klasy wyższe gimnazjów, lecz również ofice­rów, a zwłaszcza kadetów. W ulotce „Wielikorus”, wydanej w tymże 1861 r., znalazła się wiadomość o kapitanie Ale­ksandrowie, który, mając do­stęp do kancelarii carskiej, zmienił rozkaz Aleksandra II (skierowany do namiestnika hr. Berga w Warszawie), wy­dany po wspomnianej poprzed nio demonstracji i aresztowa­niach. W ten sposób uratował życie wielu Polaków, ale za czyn ten zesłany został do ka­torgi.Do historii przeszło również nazwisko Andrzeja Potiebni, przyjaciela Jarosława Dąbrów skiego z czasów wspólnego po­bytu w korpusie kadetów w Petersburgu. Potiebnia utwo­rzył organizację rewolucyjną 

w I armii, stacjonującej w Pol

(„.Ziemia i Wolność”). Problem polski zajmował w wydawnic­twach tajnych tej organizacji jedno z czołowych miejsc. W ulotce „Swoboda” (nr 2) roz­kolportowanej po całej Rosji młodzież ta domagała się cał­kowitej wolności dla Polski i piętnowała oficerów rosyj­skich, „którzy walcząc prze­
ciwko powstańcom stali się ka 
tami niewinnego narodu”.Radzieccy historycy odna­leźli w archiwach III oddziału carskiego ministerstwa spraw wewnętrznych listę oficerów rosyjskich, którzy brali udział w powstaniu i skazani zostali na śmierć lub zesłanie na Sy­berię. Wśród nich figuruje na­zwisko potomka kniazia Kutu- zowa, pogromcy Napoleona w wojnie w 1812 r. — Golenisz- czewa-Kutuzowa, kapitana, który publicznie wyraził sym­patie dla powstania na dworze carskim. Tylko ze względu na zasługi jego przodka, został jedynie zwolniony ze służby i oddany na całe życie pod nad­zór policyjny.Lista zawiera kilkadziesiąt nazwisk oficerów rosyjskich, biorących bezpośredni udział lub zamieszanych w powsta­niu styczniowym. W szeregach powstańczych było wielu ro­syjskich studentów z Uniwer­sytetu moskiewskiego i peters­burskiego. Żywe sympatie dla powstania ujawniali również chłopi w północnych i central­nych guberniach oraz na Sy­berii. I choć na Litwie i Bia­łorusi chłopi ze względów kla­sowych i wyznaniowych zajęli 
w większości stanowisko wy­czekujące, część z nich na Bia­łorusi pod dowództwem Kali­nowskiego chwyciła jednak za broń. Również niektórzy chłopi litewscy brali udział w walkach.Być może losy akcji zbrojnej potoczyłyby się inaczej, gdyby termin powstania mógł zostać odroczony co najmniej do 15 marca, co postulowali rewolu­cjoniści Hercen i Ogariew. Wiązali oni nadzieje z wej­ściem w życie reformy rolnej

dzaju kartki, świadczące o obniżce cen, widać dość czę­sto w specjalnych sklepach z artykułami przecenionymi. — Wiele przy tym towarów, o mało widocznych wadach lub o przestarzałym kroju — za­chęca do kupna. Inne, o moc-

cji, lub nawet utrzymanie jej na 
dotychczasowym poziomie. Nato­
miast zwróci się uwagę na jakość 
i zgodność produkcji z aktualnymi 
wymogami rynkp.

Dobrych, modnych i tanich wy­
robów jest wciąż za mało i roz­
chodzą się one na rynku, jak wo­
da. Szczególnie poszukiwane są
dziecięce dziewczęce rajtuzy

no obnoszonych czekają na zbyt tygodni.
Trzeba przyznać,

wzorach, — przez wiele
powiedział 
Dysponując

walkę
iż handel wy- 

brakorobom.
własnymi kontrole-

rami lepiej sprawdza odbierane 
partie towarów i w przypadku 
wykrycia większych uchybień w 
produkcji, ostrzega inne hurtow­
nie przed daną fabryką. W sko­
roszycie Wojewódzkiego Przedsię­
biorstwa Handlu Odzieżą II — Po­
znań, spotkać można korespon­
dencję pełną takich ostrzeżeń. 
Przedsiębiorstwo złożyło w ubieg-
łym roku w fabrykach około 
reklamacji i wyegzekwowało z 
tulu kar około milion złotych, 
razem w tym czasie musiało 
niżyć ceny mniej chodliwych 
warów o 12,5 min. zł.

850 
ty- 
za- 
ob-
to-Stanów^ ta kwota mniej więcej jeden procent obrotu; na większą przecenę nie ze­zwalają przepisy. Faktycznie przedsiębiorstwo widzi znacz­nie więcej towarów,, proszą­cych się o zmianę ceny, pro­dukcja bowiem wielu zakładów w dalszym ciągu nie jest do­stosowana do wymogów kon­sumentów. Bywa, że fabryki wysoko przekraczają plany wyrobu artykułów najłatwiej­szych w wykonaniu, chociaż z góry wiadomo, że ich część zalegać będzie magazyny. Wprawdzie zapędy te wstrzy­muje handel, ale niestety, tylko częściowo. Hurtownie nadal nie prowadzą dostatecz­nej analizy obrotu towarowe­go i nie precyzują dokładnie zapotrzebowania.

W „niechodliwych*’ tekstyliach, 
obuwiu i odzieży — utopiono du­
żą ilość (często importowanych) 
surowców. W 1961 r. zapłaciliśmy 
zagranicy za surowce włókienni­
cze około 170 min. dolarów. W 
poprzednich latach — nawet jesz­
cze więcej. Przy znanych trud­
nościach handlu zagranicznego — 
o dolary niełatwo, coraz ostrzej 
występuje więc problem racjonal­
nego wykorzystywania surowców.

Dlatego też np. w niektórych 
działach przemysłu włókiennicze 
go przewiduje się w tym roku 
tylko minimalny wzrost produk-

elastyczne, pończochy bez szwów, 
tkaniny o modnych wzorach. Po­
dobnie ma się sprawa z odzieżą. 
Prawie wszystkie hurtownie za­
biegają o dostawy konfekcji z 
Bytomskich Zakładów Przemysłu 
Odzieżowego. Dlaczego? Bo jest 
to odzież modna, dobrze wykona 
na. Dlaczego jedna wytwórnia 
może taką odzież szyć, a inne 
nie?Najbliższe miesiące wykażą, w jakiej mierze przemysł przestawia się na atrakcyj­niejsze wyroby. Jednakże dla zahamowania pogoni za łat­wymi sukcesami należałoby tak ustawić fabrykom plany i bodźce, aby premie (czy fun­dusz zakładowy) uzależnione były od dostarczania na rynek wyrobów najbardziej poszu­kiwanych.Zmiany potrzebne są także w zakładach włókienniczych, wytwarzających na eksport. Obowiązuje w nich bowiem, system płac, uzależniających, pobory od ilości wyproduko­wanych . a nie od jakości wyrobów. Z tej przyczyny do­chodzi niejednokrotnie do du­żych tzw. odrzutów, z który­mi nie wiadomo co rob: i. Upodobania i gusty mieszkań­ców Afryki, bądź Ameryki Południowej, różnią się bo­wiem od naszych.

Centrala Handlu Zagranicznego 
„Cetebe” opracowała co prawda 
nowy regulamin, w którym prze­
widuje dodatkowe wynagrodzenie 
dla fabryk w przypadku, jeżeli 
zmniejszą w produkcji eksporto­
wej odrzuty do poniżej 10 proc., 
lub zaczną wytwarzać dla zagra­
nicy nowego rodzaju artykuły. 
Nagroda byłaby więc przyznawa­
na za dodatkowe osiągnięcia, a 
wydaje się, że bodźce dla zahamo­
wania zalewu bubli powinny dzia­
łać już w produkcji podstawowe;.Istnieje więc wiele sposo bów racjonalnego wykorzysta­nia surowców. Powinny o tym. przede wszystkim pamiętać kierownictwa zakładów, abyróżnorodne właściwie surowce były wykorzystywane.do produkcji rzeczywiście po­trzebnych i zbywalnych ar­tykułów.

Br. LNajrozmaitsze pisma okólne, rozporządzenia instruk­cje i wzory sprawoz dań, nader hojną rę- ką rozsyłane przez instytucjecentralne do rad narodowych(° czym niedawno pisaliśmy), to, Oczywiście, jedna z przyczyn, hamu i^cych operatywność organów tere- nowej administracji. Ale — czy je­dyna? Postawmy sprawę inaczej i Wyobraźmy sobie, że nastąpił cud: Pewnego dnia liczba papierków, nad którymi tkwią twardo pracownicy rad narodowych*), została radykal- Pie zmniejszona do najniezbędniej 8zej- Co dzieje się wówczas?Jasne — byłoby więcej czasu na załatwianie bieżących spraw, na pra ty koncepcyjną, na lepsze zajęcie S1? problemami tzw. petentów. To więcej” nie oznaczałoby jednak ^yle, ile można i trzeba”. Pozostała dy bowiem na placu boju inna for- ^ója tego samego zjadacza czasu i tyergii której na imię: posiedzę n’a i narady.Znam dobrze instytucję, której kierownictwo poświęca niemal co- dziennie 2—3 godzin czasu temu mo-

Z iamiej strony biurkaMoloch nr:lochowi. Nie chcąc jednak być posą­dzony o subiektywizm, usiadłem przy telefonie i cierpliwie „obdzwo­niłem” dziesięć wydziałów Prezy­diów WRN i RN m. Poznania. Rze­czywistość przeszłci wszelkie ocze­kiwania: tylko jeden z kierowni­ków był na miejscu! W pozostałych przypadkach odpowiedź brzmiała niezmiennie: jest na posiedzeniu, na naradzie, na konferencji, na komi­sji, na zebraniu, na odprawie.Dowiedziałem się przy innej oka­zji, że jeden z kierowników prowa­dzi na swój użytek dzienniczek wszy stkich zebrań, w których musi u- czestniczyć. Chciałem przytoczyć tu lekturę owego dzienniczka. Nieste­ty, od dwóch tygodni jego autor jest nieuchwytny. Zebrania, odprawy.Nie chcę być źle zrozumiany. Jest wiele spraw, wymagających współ­działania, a więc wspólnego przedy­skutowania. Jest wiele spraw, w za-

! - zebraniałatwieniu których obowiązuje zasada kolegialności. Ale czy zawsze kole­gialne decyzje ograniczamy do nie­zbędnych przypadków?Posłużę się znów zdaniem samych zainteresowanych, tj. uczestników owych zebrań. Otóż większość z tych, z którymi rozmawiałem, bynajmniej nie była przekonana, że ich obec­ność należało uważać za niezbędną. Przytaczano konkretne przykłady na rad, w których udział ich był bardzo marginesowy, lub zgoła milczący. „Często wystarczyłaby krótka infor­macja na kartce maszynopisu, a tak — straciłem 4 godziny czasu. A ile razy trzeba w podobnych sprawach jechać do Warszawy (pracownicy rad powiatowych powiedzieliby: do Poznania)?... A tymczasem robota leży i czeka...”.■ Powiecie, że wiele zebrań jest po prostu źle przygotowanych. Oczywi­

ście. Ale zaryzykuję twierdzenie, iż — niezależnie od braków czysto or­ganizacyjnych — u źródeł tak dużej liczby „nasiadówek” tkwi niekiedy fałszywe pojmowanie zasad demo- kratyczności. Demokratycznie, ■ a więc — kolegialnie; i — łu- budul. zwołać zebranie, za­prosić jak najwięcej ludzi. A tym­czasem „demokratycznie” znaczy przede wszystkim „zgodnie z przepi­sami, zgodnie z potrzebami państwa i społeczeństwa”. Zdarza się, rów­nież. że to czy inne zebranie zwołuje się ze zwykłego wygodnictwa, z nie­chęci do samodzielnego podjęcia de­cyzji.Obok więc istotnych przyczyn ko­legialnego załatwiania wielu spraw, są również inne powody nieustan­nego sejmiku kierownictwa aparatu wykonawczego naszych rad naro­dowych. Pokreślam — aparatu w y- konawczego. A tymczasem czas nie jest z gumy, nie da się dowolnie rozciągać, im więcej godzin spędzo­nych na zebraniach, tym mniej cza­su na normalną pracę — tym mniej sza operatywność, co z ko­lei uderza w tzw. petenta, cierpli­

wie wyczekującego przed biurkiem ze swoją\ sprawą.Wnioski?. Może być tylko jeden: apel do zdrowego rozsądku. Niech każdy, zanim zwoła zebranie, zasta­nowi się, czy jest ono naprawę p niezbędne, czy sprawy rzeczy­wiście nie można załatwić ina­czej. Wówczas kierownicy poszcze­gólnych komórek aparatu rad na­rodowych będą mieli więcej czasu na załatwienie tych problemów, za które są odpowiedzialni i do załat­wienia których zostąli powołani. Zjedzą także obiad o normalnej po­rze, a nie o 7 wieczorem. Jedno i dru gie wyjdzie im na zdrowie.Nam także.
Krzysztof monikowsk

*) Pisząc „rady narodowe” nie mam na 
myśli jedynie samych wydziałów, lecz 
także instytucje użyteczności -publicznej, 
które im podlegają, np. służbę zdrowia, 
czy szkolnictwo. Pracownicy tych insty­
tucji (lekarze, nauczyciele), również są 
„uszczęśliwieni” częścią tej papierkowej 
roboty, która, co prawda, zmniejszyła 
się ostatnio, ale w dalszym ciągu zabiera 
im wiele czasu.
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Tegoroczne Kaliskie Spotkania Teatralne zapowiadają się jako impreza o rozmachu 
większym i lepszych eiektach niż poprzecznie. Spodziewać się też należy w tym roku 
realizacji kilku bardzo interesujących inicjatyw z dziedziny upowszechnienia plastyki. 
O sprawach tych rozmawiamy z zastępcą kierownika Wydziału Kultury Prezydium 
WRN — Henrykiem Nowakowskim.

Łyżwiarstwo podbiło młodzież
— Festiwal teatralny zwany Kaliskimi Spotkaniami Tea­tralnymi — powiedział p. No­wakowski — ma mieć w tym roku więcej uczestników, a po za występami teatrów, w ra­mach festiwalu odbędzie się szereg imprez towarzyszących. Dotąd festiwal przygotowywał komitet składający się głów­nie z działaczy kaliskich. Te­raz zaangażowaliśmy do przy gotowań duży aktyw działa­czy, którzy rozpoczęli prace organizacyjne tak wcześnie jak nigdy, bo już jesienią ubiegłego roku. A przecież Spotkania odbędą się jak zwy kle w dniach 2 do 11 maja. W celu uniknięcia rozmaitych nieporozumień z zespołami teatrów odbyliśmy już w li­stopadzie naradę z kierowni­kami wydziałów kultury War szawy, Krakowa, Koszalina, Zielonej Góry, Kalisza i Po­znania, a więc miast skąd przy będą teatry. Wobec mnożą­cych się festiwali teatral­nych — a odbywają się one, jak wiadomo w Toruniu, Wro­cławiu, Katowicach i Rzeszo­wie — ustaliliśmy zasięg naszego festiwalu ogranicza­jąc go zasadniczo do Polski Centralnej. Wyjątki, oczywi­ście, mogą się zdarzyć. Ten duży zespół działaczy pracu­jący w komitecie wykonaw­czym Kaliskich Spotkań po­dzieliliśmy na kilka sekcji.

— Jakie to sekcje i jakie ich 
zadania?— Sekcji mamy pięć: pro- pagandowo-wydawniczą, im-

Mnie; nadmiernych 
zapasówW związku z zamieszczo­nym ostatnio na łamach .Głosu” artykułem red. Bo­gusława Reinharta pt. „Od nadmiernych zapasów do to­warów i pieniędzy” otrzyma­liśmy od Zespołu Obrotu To­warowego i Bilansów Mate­riałów Komisji Planowania przy Radzie Ministrów pismo z którego wynika, że:

— Wszystkie przedsiębior­
stwa mają obowiązek zgła­
szać niezwłocznie posiadane 
zbędne i nadmierne zapasy do 
właściwych organizacji zbytu; 
— obowiązki przedsiębiorstw, 
jak też organizacji zbytu 
w tym zakresie regulują szcze 
gółowe przepisy;

— działają także przedsię­
biorstwa (np. Biuro Obrotu 
Maszynami i Surowcami, Pań 
stwowa Agencja Handlowa, 
Spółdzielnia Ingos, Powszech­
na Agencja Handlowa) spe­
cjalizujące się w upłynnianiu 
artykułów trudnozbywalnych, 
niepełnowartościowych itp.

— niezależnie od tego na 
naradach w Urzędzie Rady 
Ministrów, które odbyły się 
pod przewodnictwem wice­
premiera E. Szyra w osta­
tnim czasie, a w szczegól­
ności 12. I. br. podjęto dalsze 
postanowienia zmierzające do 
zagospodarowania nadmier­
nych zapasów. (1) 

prez towarzyszących, dekora cji miasta, budżetową i biuro festiwalowe. A oto najważniej sze ich zadania. Wydanie cze­goś w rodzaju bedekera dają­cego podstawową wiedzę i informację o Kaliszu oraz kilku okolicznościowych fol­derów, zorganizowanie sprze dąży literatury teatralnej pod czas festiwalu, prawdopodob­nie także rozpisanie konkur­su na plakat festiwalowy i wy stawienie prac z tego kon­kursu, eksponowanie w holu teatralnym wystawy fotogra­mów Hartwiga o tematyce tea tralnej, otwarcie stałej „Gale rii Sztuki Współczesnej”, wy­stawy rzeźby artystów-pla­styków poznańskich oraz wy­stawy plakatu filmowego, zor ganizowanie na wolnym po­wietrzu szeregu estrad mło­dzieżowych.
— Jakie będzie oddziaływa 

nie występujących zespołów 
na okolice Kalisza?— Prawdopodobnie wystąpi 12 teatrów i być może przewi dywany okres trwania festi­walu zostanie przedłużony. Wszystkie zespoły mają dać po jednym występie poza Ka­liszem, a więc w Koninie, Tur ku, Ostrowie, Jarocinie, Kro toszynie, Pleszewie, tam gdzie są sale nadające się do takich występów. Oddziaływanie po­winno więc być duże.

— Proszę teraz o parę słów 
na temat imprez towarzyszą­
cych Kaliskim Spotkaniom 
Teatralnym.— Można do nich chyba za liczyć przewidywany występ jakiegoś teatru bądź też indy­widualnych popisów czoło­wych polskich aktorów na dziedzińcu zamku w pobli­skim Gołuchowie, gdzie na ten czas planuje się oficjalne otwarcie tamtejszego muzeum. Poza tym odbędzie się w Ka liszu mały festiwal teatrów propozycji, spotkania teatro­logów, krytyków teatralnych, literatów z publicznością, wy­głosi się przed festiwalem cykl wykładów w zakładach pracy, szkołach i innych za­mkniętych środowiskach na tematy współczesnego teatru, i to we wszystkich miastach, do których zaglądać będą fe­stiwalowe teatry.

— Przejdźmy może teraz do 
spraw plastyki...— Tutaj chodzi nam o te wszystkie przedsięwzięcia, któ
wron
Liczne grono czytelników głoś­

nych utworów Tadeusza Brezy 
(„Spiżowa brama” i „Urząd”) za­
chęcamy do nabycia świeżo wy­
danych pozycji z kręgu tej samej 
problematyki: „Stanisława Mar­
kiewicza „Jan XXIII wobec próbie 
mów współczesności” (MON, s 319 
c. 15 zł) oraz Wiktora Nowicza 
„Watykan w poszukiwaniu no­
wych dróg” (MON, s. 243, c. 12 zł). 
W tych książkach znajdujemy o- 
braz głównych koncepcji strate­
gicznych i taktycznych Watykanu 
i jego głowy' — papieża.

Szczególnego zaanonsowania wy 
maga dzieło znanego socjologa 

I Józefa Chałasińskiego „Kultura a- 
merykańska” (LSW, s. 670, c. 75 
zł). Autor przedstawia, bogato po­

rę zapewniają dotarcie sztuk plastycznych do jak najszer­szego odbiorcy. Interesująco zapowiada się współpraca rzeź biarzy z działaczami rejonu konińsko-tureckiego zapocząt kowana dwudniowym reko­nesansem w tamtym rejonie, jaki odbył się w listopadzie ubiegłego roku. Rzeźbiarze po robili sobie mnóstwo szkiców oraz fotograficznych zdjęć 8 oraz uzgodnili, także z archi­tektami powiatowymi, o ile przydatna byłaby ich pomoc w plastycznym zogospodaro- waniu terenów nowo budują­cych się fabryk i osiedli mie­szkaniowych. Okazało się, że do zrobienia jest wiele, gdy chodzi o wystrój plastyczny ulic, ozdobienie miejsc rekrea cyjnych jak place zabaw, par ki, zieleńce, a nawet posta­wienie rzeźb.Tę formę wyjazdów w te­ren i bezpośrednich kontak­tów twórców z odbiorcami chcielibyśmy kontynuować, także w odniesieniu do in­nych branż plastycznvch jak grafików, malarzy, przy czym dla tych ostatnich planujemy zorganizowanie dwutygod­niowego wyjazdu plenerowe­go, którego owocem powinna być wystawa prac plenero­wych w danym środowisku wraz ze spotkaniem z ludno­ścią oraz udzielaniem bez­płatnych konsultacji plastycz nych na temat urządzenia świetlicy, kawiarni czy nawet mieszkania.Wreszcie zamierzamy zor­ganizować w tym roku dwa cykle wystaw. Jedną, dającą niejako propedeutyczną wie­dzę o sztuce, z prelekcjami i przeźroczami, drugą zaś prze­znaczoną dla nieco przygoto­wanego odbiorcy, o charakte­rze monograficznym, pokazu­jącą główne kierunki w sztu­ce, epoki czy style. Obie wy­stawy byłyby przewożone od miasta do miasta. Chciałbym też jeszcze zapewnić że od­kładane dość długo otwarcie muzeum porcelany i porcelitu w Chodzieży zostanie w tym roku na pewno zrealizowane.
— Oby to samo stało się z 

wszystkimi innymi zamierze­
niami Wydziału z dziedziny 
teatru i plastyki, bo to, co się 
planuje zapowiada się rzeczy­
wiście ciekawie.Rozmawiał:
MIECZYSŁAW SKĄPSKI

parte faktami, formowanie się kul 
tury narodowej w USA. Tegoż 
kraju głównie dotyczy także inna 
praca socjologiczna — Włodzimie­
rza Wesołowskiego „Studia z so­
cjologii klas i warstw społecz­
nych” (KiW, s. 213, c. 15 zł).

Kilka ciekawych pozycji prezen 
tujemy prawnikom. Oto ukazał się 
oczekiwany „Projekt kodeksu kar 
nego” (Wyd. Prawnicze, c. 8 zł) 
więc nareszcie będzie można roz­
począć powszechną nad nim dy­
skusję. „Podstawowe przepisy do­
tyczące szkolnictwa wyższego” (c. 
20 zł) przydadzą się nie tylko u- 
czelniom, lecz i dziesiątkom tysię­
cy studentów i zamierzającym 
studiować. Znajduje się też jesz­
cze w księgarniach jakże potrzeb­
ny „Rosyjsko-polski słownik praw 
niczy” (Wyd. Prawnicze, s. 450, 
c. 30 zł), a gdy mowa o słowni­
kach przypomnijmy — także jesz­
cze do nabycia — „Słownik wyra­
zów o podobnym brzmieniu, a od­
miennym znaczeniu w języku ro­
syjskim i polskim” (PZWS, s. 100, 
c. 5.50 zł).

7ima nadal króluje wszechwładnie. Mróz zmusił do kapitulacji 
jC wielu reprezentantów dyscyplin uprawianych pod dachem. Do 

zanotowania mamy jedynie imprezy tenisistów, koszykarzy i siat­
karzy.

Dzięki idealnym warunkom śnie 
gowym odbyło się wiele kuligów, 
imprez narciarskich, łyżwiarskich 
oraz nieliczne w hokeju.

400 DZIEWCZĄT I CHŁOPCÓW 
W SOŁACZU

W jeździe szybkiej na lodzie im 
prezy zorganizowane przez Dziel­
nicowe Komitety Kultury Fizycz­
nej i Turystyki Grunwaldu i Je­
życ zgromadziły nadspodziewaną 
liczbę młodzieży. Doskonale wypa 
dły biegi zorganizowane w Parku 
Sołackim. Wzięło w nich udział 
ponad 400 chłopców i dziewcząt. 
Komitety zachęcone wielką frek­
wencją młodych entuzjastów’, wy­
korzystując wolne dni od nauki 
zdecydowały się organizować rów 
nież w ciągu tygodnia imprezy zi­
mowe.

WRZEŚNIA
PODTRZYMUJE TRADYCJE

Września, jako jedyny ośrodek 
podtrzymuje dawne, dobre trady­
cje hokeja lodowego w Wielkopol 
sce. Ruchliwa sekcja wrzesińskie­
go MKS rozegrała kilka spotkań 
o mistrzostwo okręgu pomorskie­
go (należy do niego woj. poznań­

Uczesłniczki turnieju kręglarskie- 
qo wykazały, że z powodzeniem 
mogą w tej dyscyplinie rywalizo­
wać z mężczyznami. Spośród 20 
startujących kręglarek wyróżniła 
się — Urszula Adamska z SKS. (x)

Grono organizatorów oraz członkowie komisji sędziowskiej, któ­
rej przewodniczył L. Żelazny (drugi z lewej) z podziwem śledzili 
ambitną walkę płci pięknej na kręglarskim torze KS Warta. W pla­
nach są już dalsze mecze naszych pań z zespołami Leszna, Gosty­

nia, Śmigla i innych miast. (x)

skie) juniorów. Hokeiści wrzesiń­
scy pokonali w ostatnich spotka­
niach: Spartę Złotów 20:2, MKS 
Bydgoszcz 6:3, Zawiszę Bydgoszcz 
12.3 i 9:0 oraz Pomorzanina To­
ruń 9:1. Zdobycie wszystkich moż 
liwych punktów — przy bardzo ko 
rzystnym stosunku bramek — (z 
zespołami, które mają możliwość 
treningów na sztucznym lodowi­
sku) bardzo dobrze świadczy o pra 
cy wrzesińskich sportowców.

PANIE
NA KRĘGLARSKIM TORZE

Gośćmi reprezentacyjnej kręgiel 
ni KS Warta, są od wielu lat, wy­
łącznie mężczyźni. Tym razem u- 
rządziły sobie po raz pierwszy 
schadzkę nasze panie. Były to za­
wodniczki Sremskiego Klubu Spor 
towego i KKS Lech z Poznania.

Do meczu, w którym każda z 
pań musiała oddać 60 rzutów, klu 
by wystawiły 10-osobowe zespoły.

Sremskie zawodniczki wykazały 
większą wprawę i lepsze opanowa 
nie nerwowe. Wygrały z kolejar- 
kami różnicą 135 kręgli, uzyskując 
2299 punktów, wobec 2164, które 
wywalczyły gospodynie imprezy.

W pierwszej piątce każdej dru­
żyny znalazły się następujące za­
wodniczki: Śrem — U. Adamska 
— 357 punktów, Z. Jędrzejczak — 
327, J. Binkowska — 311, J. Ław­
niczak — 293 i J. Lowińska — 272 
pkt. Pierwszą piątkę Lecha stano­
wią: T. Szczeblewska — 314, M. 
Maciejak — 294, L. Olszyńska — 
277, S. Szymkowiak — 265 i K. Ze 
lazna — 264.

Spotkanie towarzyskie kombino 
wanych zespołów Lecha i Srem­
skiego KS wygrali pierwsi 3854:- 
3545 ptk. Pierwsze trzy miejsca 
z Lecha zajęli: L. Żelazny — 430, 
J. Gielnik — 412 i A. Olszyński — 
411, z SKS: Ed. Staniszewski 390, 
przed M. Olejnikiem i St. Skrzyp 
czakiem — 371 pkt. Czwartym był 
St. Wachowiak również 371 pkt.

GĄSIOREK PIERWSZY

Turniej halowy rozegrany w Po 
znaniu po wielu latach przyniósł 
tylko jedną niespodziankę. Jest 
nią porażka eksmistrzyni Polski — 
Filipówny w grze pojedynczej z 
Sobańską — Warta. Gąsiorek zajął 
pierwsze miejsce, wygrywając w 
finale z wrocławianinem Jamro- 
zem 6:3, 6:3. W pierwszej grze 
mistrz Polski — Gąsiorek, przygo­
towujący się wraz z pozostałą eki 
pą poznańską do mistrzostw Pol­
ski w hali, zwyciężył Wieczorka 
z Olimpii 6:2, 6:2. Piątek w poje-

Fot. (2) K. Przychodzki 

dynku z Jamrozem skreczował, 
nie stając do zakończenia drugie­
go seta.
U MIŁOŚNIKÓW BIAŁEJ BRONI

Szermierze nie skapitulowali 
przed zimnem i rozegrali mistrza, 
stwa okręgowe juniorów w nieo- 
grzanej sali. Czy w ogóle był sens 
organizowania turnieju w takich 
warunkach?

Jak w poprzednich imprezach 
walka o pierwszeństwo toczyła się 
pomiędzy reprezentantami AZS j 
Warty. Oto zwycięzcy w poszcze­
gólnych broniach: floret — Kani- 
kowski przed Wagnerem obaj z 
Warty; szabla — Gramza i Wagner 
również dwaj warciarze. (tp)

Druga runda 
bez poznaniaków
Koszykarze poznańskiego Lecha 

zmuszeni byli na pewien okres 
zawiesić treningi i odwołać dwa 
ligowe spotkania z Legią i Polo­
nią Warszawa. Mecze te mia>y 
zainaugurować drugą rundę roz­
grywek o tytuł Mistrza Polski na 
rok 1963. Absencja Lecha spo­
wodowała różne przesunięcia w 
tabeli. Poznaniacy w efekcie zna­
leźli się na przedostatnim miejs­
cu.

Do niespodzianek ostatniej so­
boty i niedzieli zaliczyć należy 
porażkę AZS AWF ze Śląskiem 
w Warszawie 63:84. Poza tym o 
dużą niespodziankę postarała się 
wrocławska Gwardia, która zwy­
ciężyła ŁKS w Łodzi 85:84.

W pozostałych spotkaniach o- 
siągnięto następujące rezultaty: 
AZS AWF — Gwardia Wr. 90:70
Wybrzeże — Sparta N. Huta 71:55;
AZS — Gdańsk — Wisła 65:111
AZS Toruń — Polonia W-wa 68:78; 
ŁKS — Śląsk 59:60; Wybrzeże — 
Wisła 77:84; AZS Toruń — Legia 
77:70; AZS Gdańsk — Sparta N, 
Huta 52:56 .

A oto aktualna tabela
1. Śląsk n

2. Wisła 11
X Legia 11
4. Wybrzeże 9
5. AZS AWF 8
6. ŁKS 6
7. Polonia 5
8. AZS Toruń 4
9. Sparta N. H. 4

10. Gwardia Wr. 3
11. Lech 4
12. AZS Gdańsk 0

Ostatnia kolejka 

2 24 977:769
2 24 1076:834
1 23 1028:808
4 22 932:891
5 21 944:921
7 19 951:1017
7 17 899:880
9 17 889:920
9 17 805:912

10 16 935:1111
7 15 794:773

13 13 725:1119
spotkań I run­

dy o mistrzostwo ekstraklasy ko­
szykówki kobiet przyniosła sen­
sację w postaci wysokiej porażki 
wielokrotnego mistrza Polski ze­
społu AZS AWF Warszawa z 
krakowską Wisłą. W niedzielę nie 
grały koszykarki Lecha Poznań, 
których mecz z AZS-em Wroc­
ław przełożony został na inny
termin.

A oto wyniki niedzielnych spot­
kań: Gwardia W-wa — Olimpia 
P-ń 46:62; ŁKS — Slęza Wr. 56:72; 
Wawel Kraków — Polonia W-wa 
58:74; Wisła Kraków — AZS AWF 
W-wa 77:52.

TABELA
1. Wisła Kraków
2. AZS AWF
3. Wawel Kraków
4. Polonia
X Lech Poznań
6. Olimpia Poznań
7. Slęza Wrocław
8. Gwardia W-wa
9. ŁKS

10. AZS Wrocław

9 18 
9 17
9 15 
9 14
8 13 
9 12 
9 12
9 11 
9 11
8 9

581:415 
647:478 
500:462 
534:499
472:421 
408:518 
491:536 
445:534
421:510 
402:522

„Koziołki"
1 __ 18 — 22 — 29 — 45 

dod. — 17
Toto-Lotek

Jazda figurowa na lodzie — 
11, piłka ręczna — 23, pięcio­
bój nowoczesny — 24, pchni? 
cie kulą — 26 siatkówka — 38, 
szachy — 42, (dysc. dod. ka­
jakarstwo — 14).Wszyscy chcemy mieć na naszych sto­łach pod dostatkiem produktów mięsnych. Nie mamy również nic przeciwko eksportowi bekonów, za które otrzymujemy dewizy, niezbędne naszej gospodarce narodowej. Cieszy nas statystycz­ny i faktyczny rozwój hodowli trzody chlew­nej i młodego bydła, niepokoją natomiast trudności paszowe, z jakimi borykają się rol­nicy hodowcy. Dyskutuje się, szuka się dróg wyjścia, by rolnikom pomóc w przezwycię­żeniu kłopotów.Myślą o tym przedstawiciele władz, po­słowie, działacze społeczni, radni. Wysuwane są różne koncepcje i wnioski, zmierzające do poprawy sytuacji paszowej. W ub. sobotę streściliśmy w komentarzu tygodniowym (wyd. AB) owe zamierzenia w odniesieniu do przemysłu rolno-spożywczego których celem jest powiększenie zasobów pasz treściwych, w szczególności wysokobiałkowych. Dziś chce my się zastanowić nad pytaniem: czy miesz­

kańcy miast i miasteczek mogą bezpośrednio 
lub pośrednio pomóc hodowcomPatrząc na tę sprawę z naszego stanowiska możemy na to pytanie odpowiedzieć t w i e r-

Rachunek od strony kuchni
Pomóżmy hodowcom

d z ą c o. Każda rodzina w mieście, miastecz­ku i osiedlu może pomóc w łagodzeniu defi­cytu paszowego. W jaki sposób? Posłuchaj­my co pisze na ten temat jeden z naszych Czytelników, ob. J. W. z Gniezna:
„Mieszkam od 15 lat w mieście. Codziennie 

widzę jak do śmietnika wynosi się odpadki 
kuchenne — obierzyny ziemniaczane i wa­
rzywnicze, resztki ziemniaków i marchwi, 
kości po zjedzonym mięsie. Gdyby to wszy­
stko zebrać jakoś i w stanie stosunkowo 
świeżym dostarczyć hodowcom, to na pew­
no przysporzyłoby im karmy, niemniej war­
tościowej od ziemniaków”.Ale ob. J. W. nie ogranicza się do tego spostrzeżenia. Jako rolnik-emeryt, rozumie­jący niełatwą sytuację, zadał sobie trud i do­konał ciekawego obliczenia:

„Pewnego dnia postanowiłem zbadać ile 
też marnuje się w ten sposób paszy. Pilno­

wałem po prostu na podwórzu i osobom wy­
noszącym resztki polecałem składać do spe­
cjalnych koszów. Zebrało się tego 10 kg plus 
1 kg kości. W domu tym mieszka 20 rodzin, 
a więc na każdą przypada po pól kilograma. 
Przyjmując, że w Gnieźnie mamy około 10 000 
rodzin, wyrzucają one dziennie 5 tysięcy ki­
logramów resztek kuchennych. Przeliczmy 
to przez 360, dni, a łatwo doliczymy się 
ogromnej ilości marnotrawionej paszy”.Tyle — nasz Czytelnik. Idąc śladem jego obliczeń, przenosząc ustalone przez niego normy na Poznań i inne miasta Wielkopolski, możemy stwierdzić, że tysiące ton pasz idzie na marne. Z tych obliczeń np. wynika, że 100 
tysięcy rodzin mieszkających w Poznaniu, 
mogłoby dać dziennic hodowcom trzody 
chlewnej 50 tysięcy kilogramów paszy.Chodzi teraz o to, jak zorganizować całą 
akcję, aby sprawnie i szybko w stanie moż­

liwie najświeższym owe resztki kuchenne trafiały do gospodarstw rolnych, do tuczarń przemysłowych i nawet pojedynczych hodow­ców. Z posiadanych przez nas informacji wy* nika, że Przedsiębiorstwo Tuczu Przemysł?" wego korzysta już z tego źródła zaopatrzenia w paszę. Zbiera niestety, zaledwie 5-6 ton 
dziennie, gdy możliwości — jak wynika z obliczeń — sięgają 50 ton.Wydaje nam się, o czym zresztą w ub. pia" tek pisała „Gazeta Poznańska” w artykule .Kotlet w śmietniku”, że nic tylko w Poznani ale również we wszystkich miastach i n^a* steczkach mogliby tym się zająć dozorcy 
mówi, administratorzy nieruchomości, b^*2 
lokatorzy. Być może warto by ustalić dla za- interesowanych jakiś ekwiwalent za wkład pracy.Dwa warunki wszakże muszą zostać speł* nione: dostarczenie pojemników przez za*?' 
teresowanych hodowców oraz wytworzeni® 
poczucia obowiązku obywatelskiego ze stromi' 
mieszkańców. Pośrednio akcja leży w inte' resie samych mieszkańców miast. Cho^J przecież o ilość mięsa i mleka w sklepach 1 na naszych stołach. K.



Strona 55. II. 1963 | GŁOS WIELKOPOLSKI |----

Dnia 1 lutego 1963 r. zmarł nagle nasz długoletni współpracownik i towarzysz pracy
Pomoc domową lubiącą 
dzieci przyjmie mała ro­
dzina. Fintzel, Cześnikow 
ska 7 m. 9. 28306g

Witold Hiosz Tańców towarzyskich wy­
ucza Adela Szczurkówna, 
Poznań, Aleje Marcinkow­
skiego 2a, parter. 28046g

LEKARZ MEDYCYNY
kierownik Zakładowego Ośrodka ZdrowiaPogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 5 na Junikowie. bm., o godzinie 12,15 na cmentarzuŻegnamy Go z żalem.

RADA ZAKŁADOWA P. O. P. DYREKCJA
POZNAŃSKICH ZAKŁADÓW

LUBOŃ K.
NAWOZÓW FOSFOROWYCH, 

POZNANIA

Maszynę do pisania nowo 
czesną kupię zaraz. Tele­
fon- 612-01, wewn. 346.

28146g
Kupię samochód „Syre­
na” tylko nowy. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Grun­
waldzka 19 dla 28155g.

to rudne i

42.000 WY

K899 ,A R G E D”, POZNAN, ul. 27 Grudnia 6 
poszukuje spiesznie

Dnia 1 lutego 1963 r. odszedł od nas na zawsze nieodżałowanej pamięci 
przyjaciel i kolega

MAGAZYNU

Witold Hlpsz
LEKARZ MEDYCYNY

Pozostanie wśród nas wspomnienie o Nim jako dobrym człowieku, 
uczynnym i życzliwym koledze.

GRONO PRZYJACIÓŁ

Z POZNAŃSKICH ZAKŁADÓW NAWOZÓW FOSFOROWYCH
28319g

Dnia 2 lutego 1963 r. zmarła, opatrzona Sakramentami św., nasza ko­
chana matka i teściowa, śp.

IteSa WisszcifapsSa
Pogrzeb odbędzie się w środę, 6 bm., o godzinie 11,15 z kaplicy cmen­

tarza na Junikowie.
W smutku pogrążeni

SYN I SYNOWA

Dnia 1 lutego 1963 r. zasnęła w Bogu, po długich i ciężkich cierpieniach, 
nasza całym sercem ukochana i nigdy niezapomniana kuzynka i ciocia, śp.

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 6 bm., o godzinie 11,36 z kaplicy 
cmentarnej parafii Bożego Ciała, przy ulicy Bluszczowej.

Msza św. żałobna odprawiona zostanie w środę, 13 bm., o godzinie 8,30
w kościele Bożego Ciała.

Poznań, Marchlewskiego 58a m. 2a.

W nieutulonym smutku pogrążona 
WŁADYSŁAWA ZAREMBIANKA 

Z RODZINĄ
28346g

Dnia 3 lutego 1963 r. zasnął w Bogu, opatrzony Sakramentami św., prze­
żywszy lat 69, mój najukochańszy mąż i nasz ukochany ojciec, śp.

Józef Potrawśak 
emerytowany kontroler PKP, powstaniec wielkopolski 

Odprowadzenie drogich nam zwłok odbędzie się z kaplicy cmentarza 
na Junikowie, w środę, dnia 6 bm., o godzinie 14,45.

Poznań, Chwiałkowskiego 1.

■W wielkim smutku pogrążeni
ŻONA, CÓRKA, SYN I RODZINA

28358g

W dniu 2 lutego 1963 r. zmarł nasz kolega

Leon Kujawski
Powstaniec wielkopolski — kierownik sekretariatu Sądu Woj. w Poznaniu

W Zmarłym tracimy prawego i dobrego kolegę oraz długoletniego, su­
miennego współpracownika.

Pogrzeb odbędzie się w środę, 6 bm., o godzinie 14,15 z kaplicy cmen­
tarza na Junikowie.

PREZES SĄDU WOJEWÓDZKIEGO W POZNANIU
P. O. P. WSPÓŁPRACOWNICY RADA ZAKŁADOWA

_______________ __________________________________________________28361g

Onia 3 lutego 1963 r. zakończył wypełnione pracą życie, śp.

Profesor dr

Stefsn Vrtel-WierczyAski
organizator i kierownik Pracowni Bibliograficznej 

Literackich PAN w Poznaniu

Nauka polska straciła w Nim wybitnego specjalistę 
Sfafii, a my troskliwego nauczyciela i przełożonego, 
kazać nam Swój głęboki zapał i umiłowanie nauki.

instytutu Badań

w dziedzinie biblio- 
który potrafił prze-

ZESPÓŁ PRACOWNI BIBLIOGRAFICZNEJ IBL PAN 
W POZNANIU

28375g

Ucznia powyżej lat 16 — 
przyjmie Niklownia. Po­
znań, ul. Kramarska 17.

28107g

do składowania art. gosp. domowego 
o powierzchni od 200 do 1000

Oferty do Działu Org.-Admin. Poznań, ulica
27 Grudnia 6. K814

W dniu 1 lutego 1963 r. zmarła po długich i ciężkich cierpieniach, 
opatrzona Sakramentami św., śp.

Olga Rychwicka
b. dyr. filii Krak. Szkoły Kosmetycznej oraz kierowniczka kursów 

kosmet. TKWP
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 7 bm^ o godzinie 13,45 z kaplicy 

cmentarza na Junikowie.

Poznań, Anglia.

W ciężkim smutku pogrążeni
SYN, SYNOWA, WNUKI Z RODZINĄ

28 360g

Dnia 3 lutego 1963 r. zmarł nagle, mój ukochany mąż, tatuś, brat, 
szwagier i wujek, śp.

Kazimierz Serdecki
MISTRZ CUKIERNICZY 

radca Izby Rzemieślniczej w Poznania

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 6 bm., o godzinie 15,36 z domu 
żałoby.

O tym w głębokim i nieutulonym żalu zawiadamia
ZONA Z SYNEM I RODZINĄ

Dom żałoby Chodzież, plac Kopernika 5.

Dnia 2 lutego 1963 r. zmarł

Feliks Deresiński
emerytowany kierownik sekretariatu Prokuratury Powiatowej 

w Lesznie
Cześć Jego pamięci!

Pogrzeb odbędzie 
na cmentarzu przy

się w środę, drfia 6 lutego br., o godzinie 9 w Lesznie, 
ulicy Kąkolewskiej.

PROKURATOR WOJEWÓDZKI

RADA ZAKŁADOWA WSPÓŁPRACOWNICY
28353g

W dniu 2 lutego 1963 r. zmarł nasz współpracownik i kolega

Bernard Wadziński
W Zmarłym straciliśmy serdecznego kolegę oraz wybitnie zdolnego

współpracownika, szczerze oddanego pracy

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 5 lutego 
cmentarnej na Górczynie.

RADA ZAKŁADOWA

zawodowej.

br., o godzinie 14,49 z kaplicy

DYREKCJA

„INWESTPROJEKT” ODDZIAŁ W POZNANIU

Dnia 3 lutego 1963 r. zmarł

Profesor dr

28321g

Stefan Yrtel-Wierczyński
wieloletni kierownik Pracowni Bibliograficznej Instytutu Badań

Literackich PAN w Poznania

W Zmarłym Instytut stracił zasłużonego i oddanego swej placówce 
naukowca.

INSTYTUT BADAN LITERACKICH

POLSKIEJ AKAriEMn NAUK
28401g

WOJEWÓDZKA RADA ŁOWIECKA 
I ZARZĄD WOJEWÓDZKI

POLSKIEGO ZWIĄZKU ŁOWIECKIEGO 
W POZNANIU

apelują do kół łowieckich, mło­
dzieży szkolnej, mieszkańców wsi

O DOKARMIANIE 
ptactwa i zwierzyny łownej
Obecne warunki atmosferyczne, silne mrozy 
i twarda pokrywa śnieżna uniemożliwiają pta­
kom zdobycie naturalnego pożywienia, a zwie­
rzynie płowej, czarnej i zającom w znacznym 
stopniu utrudniają. Wojewódzka Rada Łowiec­
ka i Zarząd liczą na zrozumienie powyższego
apeiu sądzą, że przyczyni się on do
polepszenia krytycznej sytuacji w jakiej znaj­
duje się nasza zwierzyna. Dla informacji Za­
rząd podaje, że zna miejsca skąd można nabyć 
marchew. Informacji udziela się na miejscu 
w biurze Zarządu Poznań, ul. Libelta nr 37. 
_________________________________________ K900

Komplet kuchenny, kuch­
nię gazową, pianino tanio 
sprzedam. Poznań, Nie­
złomnych 1 m. 31, III ptr. 

2657p
Szafę trzy drzwiową, re­
gał i stolik dla ucznia, 
termę gazową kuchenną, 
żyrandol stylowy, łóżko 
ż materacami, wannę 
sprzedam. Hetmańska 34
m. 3. 28178g
Nowe futro — nutrie — 
modny krój sprzedam. 
Paucka 33, pracownia kra
wiecka. 28184g
Kuchnię kompletną, kre­
dens kuchenny sprzedam, 

i Kwiatowa 6 m. 9, godz.
16—19. 28195g
Sprzedam biurko nowo­
czesne. Helena Jackow­
ska, Palacza 122 m. 3.

28207g

Okazyjnie sprzedamy fis­
harmonię „Schiedmayer” 
— stan dobry — Olejni­
czakowie, Leszno, Słowiań
ska 38 m. 5. 28232g

toKale'
Słupsk! Zamienię miesz­
kanie 3 pokoje, komfort, 
etażowe, c. o., telefon, na 
równorzędne w Poznaniu. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Grunwaldzka 19 dla 
28201g.
Przyjmę panów pracują­
cych na pokój (centralne 
ogrzewanie). Górczyn, Ja-
skiniowa 24. 28164g

Młody pracujący poszu­
kuje pokoju w śródmie­
ściu. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Grunwaldzka 19 dla 
28172g.
Bydgoszcz! Pokój, kuch­
nia zamienię na mieszka-
nie Poznaniu. Adam-
czewska, Bydgoszcz, Snia
deckich 32. 2661p

Gliwice! Centrum
pokoje, z kuchnią, kom­
fort, 2 balkony zamienię 
na mniejsze w Poznaniu. 
Iwicka Gliwice, skrytka 
pocztowa 317. 2660p

Małżeństwo bezdzietne po 
szukuje pokoju. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Grun­
waldzka 19 dla 28182g.

Nieruchomości

Wille — domy — wyłączo­
ne — ogrodnictwo, parcele 
— gospodarstwa wiejskie, 
miejskie w różnej wielko­
ści i różnej cenie kupna, 
w całym województwie
poznańskim (osobiście
zbadane) poleca i przyj­
muje nowe zlecenia — 
Wł. Adamski, Poznań, Ma­
łeckiego 21 m. 9 lub Cho­
dzież, ul. Zwycięstwa 35.

28138g
Sprzedam dom jednoro­
dzinny 5 izb, łazienką, 
sad. dom gospodarcz}’. 
Całe wolnę. Zadworny, 
Puszczykowo, Sobieskie-
go 35.

Zgubr

28001g

Skradziono książki oraz 
zeszyt od ćwiczeń labo­
ratoryjnych z fizyki. Zna­
lazcę wynagrodzę. Kraj­
nik, Tomaszowska 3.

28236g
Zgubiono legitymację stu­
dencką Uniwersytetu Po­
znańskiego na nazwisko 
Marek Kraska, Poznań, 
Dożynkowa 9, blok B.

2656p

Różne
III Klinika Chirurgiczna 
AM w Poznaniu, szanow­
nemu Prof. Dr. Piskorzo-
wi, Ordynatorowi 
Hryniewieckiemu

Dr. 
Dr.

Szulcowi oraz Dr. Krollo­
wi i Dr. Dotce za pomyśl 
ną operację i troskliwą 
opiekę w chorobie skła­
dam wyrazy głębokiej 
wdzięczności, Józef Olej­
niczak, Poznań, Nad 
Wierzbakiem 36. 28208g
Najkorzystniejsze źródło 
zakupu trumien, wyrób, 
sprzedaż, przewóz, Marian 
Ceiler, Poznań, Zielona 5, 
przy pł. Bernardyńskim.

27821g

Dnia 1 lutego 1963 r. zmarł, opatrzony Sakra­
mentami św., nasz kochany ojciec, teść i dzia7 
dek, przeżywszy lat 92, śp.

Walenty Janicki
em. sekretarz b. Starostwa w Odolanowie

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 5 bm., 
o godzinie 14,15 na cmentarzu na Junikowie.

W ciężkim smutku pogrążona
RODZINA

Poznań, Chełmońskiego 18. 28304g

Dnia 3 lutego 1963 r. zmarł nagle, namaszczony 
Olejami św., w wieku lat 65, mój ukochany mąż, 
nasz troskliwy ojciec, teść, dziadek i brat, śp.

Wincenty Wełna
emerytowany kolejarz

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 7 bm.
o godzinie 14,15

Poznań, ulica

na cmentarzu na Junikowie.

głębokim smutku pogrążona
ŻONA Z RODZINĄ

Traugutta 36 m. 21. 28352g
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Luty 

5 wtorek
Imieniny

Agaty

Słońce:
wsch.: g. 7.30
zach.: g. 16.44

TU KONIN 2!
Mowę życie przez pryzmat poczty

Teatrg
KALISZ — Warszawska Opera Ob­

jazdowa — „Cyganeria”,

Kina
Pan Józef Stachurski nie bez oporów godził się na przeniesienie go z ruchliwego i gwarnegoOstrowa wprawdzie do powiatowego

— nieczynne.

Radio
WTOREK

WARSZAWA I: 7.25 — Muzyka; 
7.45 — Dla dzieci; 8.50 — Między­
narodowe aktualności gospod.; 9

Dla klasy IV; 9.20 — Wirtuozi 
muz. rozr.; 9.40 — Dla przedszkoli; 
10 — Koncert; 11 — „Trudne po­
dróże”, fragm. wspomnień S. So­
wińskiej z tomu pt. „Lata walki”; 
11.20 — „Krężołek Jana Dulnika” 
— Z cyklu: „Wieś tańczy i śpie­
wa”, w opracowaniu Piotra Gana 
i Czesława Kussala; 11.40 — Wią­
zanka mel. hiszpańskich; 11.50 — Z 
cyklu: „Rodzice a dziecko”; 12.15 
— „Rolniczy kwadrans”; 12.45 — 
„Na swojską nutę”; 13 — Dla dzie 
ci; 13.30 — Muzyka rozrywkowa; 
14.15 — „Radiostacja harcerska”; 
14.30 — Ferenc Szabo: Suita „Gę- 
siarek Matyi”; 15.10 — Dla ucz­
niów szkół średnich; 15.30 — Za­
gadki muz. w opracowaniu B. Bu- 
siakiewicza; 16.05 — Z życia ZSRR; 
16.35 — Program młodzieżowy: „Ja 
i praca”; 17.05 — Fel. ekonomicz­
ny; 17.15 — Koncert rozrywkowy; 
18 — Tyg. fel. Red. Społ.; 18.10 — 
Dyskusja nad reportażami, K. Me­
llon: „Uwaga, dzieci!”; 18.30 — 
Kurs jęz. ros.; 18.45 — Skrzynka 
Ubezpieczeń Dobrowolnych PZU; 
19.05 — Wieczorny koncert życzeń; 
20.26 — Sport; 20.30 — „Zjawisko 
Glapiona”, słuch, wg komedii Ja- 
cąues Audiberti’ego; 21.20 — Kar­
nawałowa rewia orkiestr i zespo­
łów tanecznych;

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 12.05, 15, 
17, 20, 23.

POZNAŃ: 7.50 — Muzyka; 8.36 — 
Przegląd prasy literackiej; 8.50 — 
Melodie włoskie; 9.15 — Gra Pol­
ska Kapela; 9.45 — Kurs nauki jęz. 
ang.; 10 — „Wesoły autobus” nr 51; 
11 — Z romantycznych oper fran­
cuskich; 12.50 — „My i nasze dzie­
ci”; 13 — Melodie George Ger­
shwina, gra orkiestra Percy Faith; 
13.25 — „Dzieje jednego pocisku”, 
ode. pow. A. Struga; 14.45 — Dla 
dzieci; 15 — Koncert solistów; 15.30 
— Dla dzieci; 16.25 — Fel. kultu­
ralny B. Koguta; 16.35 — Koncert 
orkiestr: Ray’a Anthony, Wiktora 
Roschke i Maxa Gregera; 17.12 — 
Z cyklu: „Za Odrą i Nysą”; 17.40 
— Henryk Czyż: Trzy pieśni z cy­
klu: „Pożegnania”; 18.50 — Uniwer 
sytet Radiowy; 19.30 — Kalejdo­
skop kulturalny; 20 — Komentarz 
aktualny W. Goszczyńskiego; 20.15 
— Zespoły i soliści w muz. jazzo­
wej; 20.40 — Spotkania z aktora- I 
mi; 21.27 — Sport; 21.40 — Gra 
Kwintet Jazzowy Andrzeja Kury­
lewicza; 22 — Uniwersytet Radio­
wy; 22.15 — Kwadrans piosenek; 
22.30 — R. Schumann: Kwintet for 
tepianowy es-dur; 22.40 — W tan. 
rytmach, grają orkiestry: czecho­
słowacka, NRD i Węgier;

Wiadomości: 5.30, 6.30, 7.30, 
12.05, 16, 17.50, 19, 21, 23.50.

Telewizja

8.30,

WTOREK
POZNAŃ i PROGRAM OGÓL­

NOPOLSKI: 19.25 — Program dnia 
— (lok.); 19.30 — Dla dzieci: Film 
z serii: „Jacek Śpioszek” — (War­
szawa); 19.40 — Nauka tańca to­
warzyskiego — (Kraków); 19.55 — 
„Dobranoc” — (W-wa); 20 —Dzień 
nik — (W-wa); 20.25 — Program — 
wiejski: — „Gdzie jest ta ziemia, 
gdzie jest ten kraj” — (W-wa); 
20.50 — Polska Kronika Filmowa 
— (W-wa); 21 — Film fabularny, 
produkcji polskiej: „Komedianty” 
— dozwolony od lat 16 — (lok.).

KATOWICE: 21 — „Dwaj żołnie­
rze” — film fab. (radź.).

Leszczyńska 
poradnia dla kobietZ istniejącej od czterech lat przy Zarządzie Powiatowym LK w Lesznie Poradni Praw- no-Społecznej korzysta coraz więcej kobiet.Trzech prawników, jedna nauczycielka i cztery aktywi- stki nie mogą narzekać na brak zajęcia. Kobiety najczęś­ciej proszą o porady w spra­wach: niesłusznych zwolnień z pracy, mieszkaniowych, pra­wa rodzinnego, alimentacyj­nych. Poradnia LK często wy­stępuje do Sądu Powiatowego 
w obronie praw kobiet na mo­
cy ustawy przeciwalkoholo­wej.W minionym roku wygłoszo no ponad 20 prelekcji na te­mat: projektu kodeksu rodzin nego, ustawy przeciwalkoholo wej. ustawodawstwa pracy, po zycji prawnej kobiet w pań­stwach socjalistycznych, prze­pisów bhp itp. (R)

z jako okresumiastolecz znanego mu przedwojennegoubogie. Ko-nina. Co prawda słyszał przezradio czytał w prasiebardzo wiele na temat zmian, związanych z uprzemysławia­niem się tego rejonu, ale — wiadomo, papier cierpliwy...Dzisiaj pan Stachurski — naczelnik Urzędu Pocztowego Konin 2, ongiś doręczyciel z Rychwału, opowiada o swoim niedowierzaniu z uśmiechem. Rzeczywistość przeszła — jak się to mówi — wszelkie jego oczekiwania. Życie poszło w Koninie, który znał z służby pocztowej w latach przedwo­jennych, daleko naprzód. Nie, nie ma co żałować przenosin z Ostrowa... Tylko patrzeć, jak młody, koniński urząd poczto­wy, opatrzony numerem 2, dzięki dynamice obrotów znów zaawansuje; tym razem z kla­sy II do I.A przecież jeszcze przed pa­ru laty na terenie opodal dwór ca rozciągały się liche zabudo­wania podkonińskiej wsi Czar- ków, do której docierał rowe­rem listonosz z jedynego pod­ówczas urzędu pocztowego w Koninie, zwanym dzisiaj „Sta­rym”. Pan Mieczysław Janiak, bo to on był przez długie lata listonoszem w tym rejonie, nie bez sentymentu wspomina owe czasy, kiedy miał co dzień do pokonania rowerem kilkadzie­siąt kilometrów trasy. Adresa­tami, którym przynosił gazety, czy korespondencję, z rzadka — pieniądze, byli małorolni, robotnicy, którzy mieszkali w lichych domkach.Teraz doręczyiel Janiak ro­weru nie używa. Po co? Jego stary rejon, choć nie zmienił się terenowo, zmienił całkowi­cie swój wygląd i strukturę. Wieś przekształciła się w mia­sto. Janiak chodzi teraz Aleją 1 Maja, ulicami Powstańców Wielkopolskich, Górniczą, E-

że być także niezwykle dyna­miczny rozwój usług poczto­wych najrozmaitszego typu. Upt Konin 2 działa mniej wię­cej od lat trzech i już ma za­rejestrowanych 300 posiadaczy telewizorów i 200 abonentów telefonicznych. Tych ostatnich byłoby dwakroć więcej, gdyby można było uczynić zadość wnioskom, leżącym z koniecz­ności w biurze urzędu... Mie­sięcznie Konin 2 zakłada około 100 nowych książeczek PKO. Miesięcznie ekspediuje się tu­taj — w obie strony — około 3500 paczek. Bardzo znaczny jest obrót przekazowy pienięż­ny, ale jego wysoką kwotę po­mińmy dyskretnym milcze­niem. Wpłaty ratalne na kon­to ORS niemałą zajmują w

mywane są za pośrednictwem poczty.dy żegnam naczelnika J.* Stachurskiego, ulice Ko­nina pokrywa nowa warstwa drobniutko padającego śniegu. Doświadczony pocztowiec jest najwyraźniej pod wrażeniem dopiero co odświeżonych wspo mnień. Wskazuje ręką:— O, tutaj wszędzie dooko­ła, gdy ten urząd budowano, ludzie orali ziemię. A w tej stronie rozciągał się wielki ogród.To było naprawdę niedawno temu — dokładnie przed czte­rema laty. Tak niedawno, że aż trudno uwierzyć. A jednak. Cóż, życie toczy się naprzód.
P. 2.

Muzeum ojczystych dziejów
W szklanym pawilonie przy Starym Rynku, znajdującym 

się tuż przy Arsenale — ruch. Ekipy robotnicze uwi- 
jają się jak w ulu, aby przygotować na czas wnętrze dla 
oczekiwanego od dawna przez poznaniaków Muzeum. W piw. 
nicach, gdzie zmagazynowane są eksponaty, ruch nie mniej­
szy. Czyści się broń, naprawia mundury, konserwuje zbroje. 
Już za kilka tygodni Poznaniowi przybędzie placówka 
muzealna z niemałymi zresztą w naszym mieście tradycjami.

nergetyka, wszystkie wysokimi nymi lub Dworcową, a one obstawione są blokami mieszkal- prźynależnymi dorozmaitych instytucji.iele z nich ma swoje ’’ skrytki pocztowe w u- rzędzie. Mimo to jednak co dzień jest jakaś przesyłka, któ rą trzeba osobiście doręczyć Dyrekcji Kopalni Węgla Bru­natnego przy Alei 1 Maja nr 7, albo w siedzibie Klubu Spor­towego „Górnik”, który pro­wadzi ożywioną koresponden­cję, albo w Domu Młodego Gór nika, czy w Domu Kultury. Przy ulicy Bydgoskiej 49, w rejonie innego doręczyciela, ale w pobliżu, mieści się dy­rekcja budowy Huty Alumi­nium. Zresztą w tej części mia sta, zwanej Nowym Koninem przez młodych i przez przyby­szów, a Czarkowem przez „sta rych” tubylców — mieści się wiele innych jeszcze placówek. PZGS w swej nowej siedzibie i Centrala Odzieżowa, niedaw­no uruchomiona, jedna z naj­piękniejszych w Polsce — mle czarnia spółdzielcza, tu do nie­dawna „urzędowało” Przedsię­biorstwo Robót Kolejowych nr 10 Oddział Trakcji, póki jego załoga nie przeniosła się bar­dziej na zachód, po doprowa­dzeniu elektrycznej sieci kole­jowej do stacji konińskiej.ATiarą zmian, następują- cych w życiu mieszkań­ców dawnego Czarkowa, dzir- siejszego Nowego Konina, mo-y
HHWHH cCMA mtlllHHI

— Wszystkie narzędzia mam, 
ale nie wiem gdzie się podział dru 
gi asystent...

tych chcą wym zory, obrotach pozycję. Ano, mieć ludzie w No- Koninie meble, telewi- lodówki, motocykle...Bardzo żywy jest ruch tele­foniczny i telegraficzny — mię dzynarodowy, prowadzony za pośrednictwem Konina 2. W osiedlu mieszka grupa techni­ków i inżynierów z CSRS i NRD, komunikująca się często z rodzinami w kraju, bądź z rodzimymi przedsiębiorstwa­mi, które ich do Polski dele­gowały. Ponadto wielu fachów ców, zatrudnionych obecnie w konińskich kopalniach węgla, albo na tutejszych wielkich budowach — posiada kontakty zagraniczne, datujące się z o- kresu wyjazdów do takich krajów jak Chiny, Związek Ra dziecki, Wietnam. No i, oczy­wiście, filateliści...
A w ogóle ruch korespon­dencji, przepływającej przez Upt Konin 2 jest szczególnie żywy z tej racji, iż większość tu zamieszkałych, przybyła z rozmaitych części kraju. Ro­dzinne, czy inne, więzi podtrzy

Słupeckie spotkanie 
działaczy ZWMZ okazji 20 rocznicy powsta­nia Związku Walki Młodych odbyła się w Słupcy uroczysta wieczornica, w której udział wzięli byli działacze Związku Walki Młodych z powiatu oraz młodzież miejscowych szkół średnich. Były działacz ZWM 

■— Bolesław Kolański, obecny sekretarz propagandy KP PZPR, wspomniał, jak to zaraz po wyzwoleniu organizowano ZWM w miejscowości Lądek. Wieczornicę urozmaicił występ kabaretu „Krzesło” z Poznania.(ter)
Leszek Prorok

w szamotulskim Klubie

Ośrodki zdrowia 
z SFOS-uW ub. roku swój plan oby­watelski na Społeczny Fun­dusz Odbudowy Kraju i Stoli­cy przekroczyły miasta Wie­leń, Czarnków oraz gromada Drawsko. Poniżej swych moż­liwości plan zrealizowały gro­mady Kruszewo, Połajewo iKruch. roczny proc.Jak Pow.
Powiat czarnkowski plan wykonał w 105,6

Franciszek Marcinkowski wy­konawstwo planu zwiększyło­by się, gdyby rolnicy w Rosku i Kruszewie przystąpili do bu­dowy zaplanowanych przez siebie ośrodków zdrowia. Kru­szewo, z uwagi na budowę Do­mu Kultury, w ogóle zrezygno­wało z ośrodka zdrowia. W bieżącym roku budowę ośrod­ków podejmą rolnicy z Poła­jewo i Roska.Trzeba dodać, że rolnicy w gotówce, materiale i robociź- nie świadczą tylko 200.000 zł (suma ta jest włączona do pla­nu powiatowego) pozostałą kwotę w wysokości 800.000 zł dofinansuje SFOS. Wyposaże­nie, etaty lekarskie oraz siły pomocnicze, gwarantuje Wy­dział Zdrowia, (jn)

projektowanejZałożeniem

W Klubie „Ad Acta” w Sza motułach wystąpił znany lite­rat i podróżnik — Leszek Pro­
rok. Tamtejszej młodzieży przekazał swoje bogate spo­strzeżenia z wycieczki stat­kiem „Czech” do Libanu i Sy­rii. Interesującą gawędę zilu­strował rekwizytami przywie­zionymi ze wspomnianych kra jów (nakrycie głowy, urządzę nie do palenia tytoniu, grają­ca szkatułka itp.).Było to pierwsze spotkanie literata, podróżnika z młodzie żą szamotulską, (mr)stwierdza sekretarzKomitetu SFOS-u — Dworzec 

bez poczekalni 
Dobrze się stało, że w Ple 

szewie uruchomiono dwo­
rzec autobusowy PKS. Au­
tobusy mają tam swoje sta­
nowiska, jest kasa biletowa. 

Niedobrze jednak, że po­
dróżni, a jest ich spora licz­
ba, nie mogą skorzystać z 
tak prostego urządzenia jak 
poczekalnia. W pomieszcze­
niu, w którym znajduje się 
kasa biletowa, od biedy 
zmieści się około 20 osób.

PKS powinien się zająć 
sprawą budowy poczekalni, 
a także odpowiednich po­
mieszczeń oznaczanych po­
wszechnie „OO”. (HS)

W muzykalnym Poznaniu

Nieznane utwory

ekspozycji jest pogląd dziejów Wojska Polskiego od najdaw­niejszych czasów naszej pań­stwowości. Zebrane eksponaty gwarantują należyty poziom tak szeroko pomyślanego prze kroju historii. Niektóre z nich mogą stanowić przedmiot za­zdrości wielu muzeów’ europej skich, jak np. sławna łódź X- wieczna wyłowiona razem z hełmem i częścią uzbrojenia z Jeziora Lednickiego, czy hełm żelazny kryty pozłacaną bla­chą miedzianą, znaleziony w Gieczu pow. Środa.Wiele cennych eksponatów znajdujących się w zbiorach przyszłego muzeum jest da­rem społeczeństwa, nie tylko zresztą poznańskiego. Np. jed ną z szabli przysłał z Wrocła wia pan Kumpit. Wśród ofia­rodawców na szczególne wy­różnienie zasługuje Okręgo­wy Zarząd Spółdzielni Inwa­lidów, który z własnych fun-

ponatów posiada muzeum dla należytego udokumen­towania Powstania Wielko­polskiego 1918/19. Stąd apel kierownictwa Muzeum do byłych powstańców o skrzęt­ne przejrzenie pamiątek po­wstańczych i powierzenie ich Muzeum. Byłoby bowiem nie­powetowaną szkodą, by wiel­ki powstańczy zryw społeczeń stwa wielkopolskiego został w naszym muzeum z konieczno­ści zbyt skromnie udokumen­towany. W Muzeum ojczy­stych dziejów nie może za­braknąć dowodów walki ludu poznańskiego o wyzwolenie na rodowe i społeczne, (az)

duszów zakupił kilka cennych — buzdygan z dwa komplety dla muzeum przedmiotów XVII wieku, historycznvchmundurów wojska polskiego oraz szereg dokumentów z au­tografami historycznych po­staci wojskowych: księcia Jó zefa Poniatowskiego, generała Henryka Dąbrowskiego i in­nych.Zbyt mało stosunkowo eks-
Fot. — H. ignorA może ośrodek 

wczasów zimowych?
Obrzycko pow. Szamotuły staje 

się z każdym rokiem coraz bar­
dziej popularnym ośrodkiem wcza 
sów pracowniczych w Wielkopol- 
sce. Wprawdzie w pięknym pała­
cu nad Wartą — gdzie mieści się 
ośrodek FWP — w okresie zimy, 
jest cicho i spokojnie, ale na te­
renach zjazdowych w okolicy, nie 
brak turystów z Poznania, Szamo 
tuł, Wronek i innych miast. W o- 
brzyckich lasach „myszkują” tak­
że grupy myśliwych.

Jedyną przystanią dla turystów 
jest miejscowa gospoda GS-u po-
siadająca
szczerze 
posiłki.

Warto 
się czy

i — przyznajmy zresztą 
— dobrą kuchnię i tanie

chyba jednak zastanowić 
nie możnaby zorganizo-

wać w ośrodku FWP — ewentual­
nie przy współudziale PTTK, tzw. 
punktu wypoczynkowego dla tu­
rystów z bufetem, gorącą herba­
tą itp. Wiemy, że kierownictwo 
FWP miało kiedyś projekt wyko­
rzystania obrzyckiego pałacu na 
ośrodek sportów zimowych. A mo 
że do niego powrócić? (jot)

Zasłużyli 
na uznaniePracownicy Odcinka Drogo wego PKP w Ostrzeszowie ofiarnie pracują przy odśnie­żaniu rozjazdów i torów. Dzię­ki ofiarnej pracy koła Ligi Obrony Kraju przy Ostrzeszów w okresie mrozoW i śnieżyc nie dopuszczono do dłuższego postoju i przetrzy­mywania pociągów na stacjiNa szczególne wyróżnienie za ofiarną pracę zasługują ta‘ cy pracownicy, jak: Maksym'' lian Konarski, Władysław Pa“ włowski, Mikołaj Biernat i Ignacy Ambroży.Robotnicy Jan Jonaczyk Antoni Zawadzki oraz Idzi Ki- nastowski pracowali w czasie akcji po 12 godzin dziennie, przyczyniając się swą ofiara pracą do regularnego kurso­wania wszystkich pociągów, (hp)

na estradzie i scenie

nii, pod dyrekcją Karola 
Stryji. Prawykonawcą bę­
dzie prof. Roman Suchecki 
(Gdańsk), który powtórzy 
dzieło na grudniowym Fe­
stiwalu Kompozytorów 
Ziem Zachodnich (Wroc­
ław).' „Koncert na cello i 
orkiestrę” utrzymany jest 
w klasycyzującym (formal-

Wtych dniach, czyli do­
kładnie 7 lutego mija 

86 rocznica urodzin Felik­
sa Nowowiejskiego. Zwią­
zany z Poznaniem lat mię­
dzywojennych kompozy-
tor (1877 — 1946), 
stawił po sobie 
utworów jeszcze

pozo- 
sporo 

niezna-
nych i nie drukowanych, a 
pochodzących z ostatniego 
okresu działalności twór­
czej. Autor „Legendy Bał­
tyku” prawie do końca ży­
cia nie wypuszczał pióra z 
ręki; napisał wówczas sze­
reg prac, dowodzących ja­
ką śmiałą ewolucję przesz­
ła ta twórczość od neoro- 
mantyki dramatycznych 
scen ,Quo Vadis” do awan-

gardowości atonalnej „n 
Symfonii (Pracy Rados­
nej). Kompozycje wcześniej 
sze Nowowiejskiego, niektó­
re opezfy, chóry, kantaty i 
pieśni zyskały sobie od daw 
na szeroką popularność. Na 
tomiast w cieniu pozosta­
wała symfonika autora „Ro 
ty”. Rok 1963 przynosi pod 
tym względem zasadniczą 
zmianę, przewidując wiele 
prawykonań zupełnie nie­
znanych kompozycji Felik­
sa Nowowiejskiego.

Pianistka poznańska Ale­
ksandra Utrecht w Olszty­
nie odtworzy, jako pierw­
sza, Koncert Fortepianowy 
„słowiański” (z końcem lu-

nip) stylu, korzystającym 
tego br.). Akompaniuje ol- jednak z radykalnych śród 

ków współczesnej technikisztyńska Państw. Orkiestra 
Symfoniczna im. F. Nowo­
wiejskiego (urodzonego na 
Warmii). W ramach tegoż 
wieczoru sopranistka Al. 
Kajkowska odśpiewa mało 
znane Wariacje na kolora­
turę i orkiestrę „Grajek” 
(do słów ; Lenartowicza). 
Współudział wezmą wielko 
polskie chóry spółdzielczoś 
ci pracy, które pod batutą 
Alfonsa Ulricha wykonają 
„Testament Bolesława Chro 
brego” (solo, chór, recyta­
cja i orkiestra).

Katowice zaprezentują w 
kwietniu br. „Koncert wio­
lonczelowy” we Filharmo-

kompozytorskiej (Allegro- 
Afioso-Passaeaglia).

Bydgoszcz przygotowuje 
na początek maja całowie- 
czorowy balet „Król wich­
rów” (w 9 obrazach), osnu­
ty na tle tatrzańskich le­
gend ludowych. Układ cho­
reograficzny według pomy­
słów poznańskiego baletmi- 
strza R. Sobiesiaka. Opera 
bydgoska przyjedzie z „Kró 
lem wichrów” na II Festi­
wal Polskich Oper i Bale­
tów do Poznania (wrze­
sień). Gdańsk odkrył w te­
ce kompozytora „Balladę o 
Gdańsku” (chór i orkie­
stra). Prawykonanie we Fil

harmonii Bałtyckiej P°Pr® 
wadzi dyr. J. KatleW'™ 
na zakończenie sezonu 1 
—1963 r.

Poznań pokaże w 
Międzynarodowych TarK 
IV Symfonię („P°ltoj“i|.’ 
pod batutą dyrektora 
harmonii R. Satanowsk'^ 
Oprócz orkiestry ws^ ca. 
dział w realizacji tego 
łowieczorowego dzieła (■ 
fonia — oratorium) wfZjQ, 
soliści oraz nowo utw°|hjf 
ny Chór Miłośników F1 
monii, który ćwiczy 
kierownictwem Z. 
ka. Nadto sygnalizowane^ 
pierwsze zagraniczne . 
nania II Symfonii (Zu • 
i Mediolan). „Pieśni ,
we”, scenę „Na Kuja^^ 
(z nieznanej opery y,
wanki”) i „Ojczyzn? 
Nowowiejskiego zabier 
sobą Chór Chłopięcy 1 
ski Filharmonii p 
skiej na występy jp 
i Kanady (dyr. Si
grosz).

ZASTEFcA


